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W spólne posiedzenie przedstaw icie!) Centralnego K om itetu W ykonaw czego Po!skle| P artii S ocja lis tycznej 
I p rzedstaw ic ie li Kom isji Centralnej Z w iązk ó w  Zawodowych w  Polsce, odbyte w  dn. 9 lutego,

s tw ie rd z iło  je d n o m y ś ln ie ,
że w a P a  o z n fa n ę  ordynacji w yborczej do P rzedstaw ic ie ls tw a  Narodowego w  m yśl zasad po wszachiego, ró w n e g o ’ 
ta jnego , bezpośredniego i proporcjonalnego praw a g łosow ania oraz o nowe, swobodne i uczciw e w ybory

będzie trwała nadal z energia nissiabnaia
P ro je k t u s taw y o „sam orządzie” W arszaw y, p ro jek t o rd y n a c i k u ria ln e j do sześciu najw iększych m iast Po’skl 

w niesiony obecnie do Sejm u, potw ierdza  ra z  jeszcze koniec rność p ro v a d ’ enia te j w alk i.
W spółpraca ruchu socjalistycznego, ruchu ludowego i ruchu pracown.czego powinna być w danej sytuacji 

jeszcze  bardzie j pogłębiona i u trw a lo na.
•« «

Wspólnemu posiedzeniu przed 
stawicieli Centralnego Komite­
tu Wykonawczego Polskiej Par 
tii Socjalistycznej i przedstawi­
cieli Komisji Centralnej Związ­

ków Zawodowych w Polsce prze 
wcdniczyi tow. Tomasz Arci­
szewski, prezes C. K. W. PPS 
W dyskusji zabierali glos tow. 
tow. Kazimierz Pużak, sekre­

tarz generalny CKW. PPS., M?c 
czys.aw Niedziałkowski, redak­
tor naczelny „Robotnika** i czło 
nek Prezydium CKW. PPS, Jan 
Kwapiński, prezes Komisji Cen­

tralnej Związków Zawodowych 
w Polsce, Wilhelm Topinek. se­
kretarz generalny Związku me­
talowców i członek CKW. PPS 
Stanisław Grylowski, sekretarz

generalny Z. Z. K 
Tow. Arciszewski mógł stwiei

dzić, zamykając obrady, że kie 
rownictwo Polskiej Partii Socja­
listycznej i kierownictwo klaso­

wego ruchu zawodowego za:mu- 
ią TAKĄ SAMĄ ZUPEŁNIE 
POSTAWĘ w sprawie dalszej 
walki o nowe prawo wyborcze 
• o nowe wybory.

Zaginiony bez wieści
Śledztwo w sprawie zaginięcia konsula sowieckiego nie dało wyniku

śledztwo prowadzone w  spra­
wie tajemniczego zaginięcia sowie 
ckiego charge d‘afiair,żs Teodora 
Budenki dotychczas nie przyniosło 
żadnych pozytywnych wyników. 
Ostatnim, który widział Budenkę 
by? szofer poselstwa sowieckiego, 
który w niedzielę o godz. 20 od 
wiózł dyplomatę do mieszkania. 
Pokojówka natomiast twierdzi, że 
o godz. 20 30 była w  mieszkaniu— 
ale Budenki jnż nie w  działa.

Dzienniki rumuńskie gubią się w 
domysłach co do lor.ów zaginione­
go dyplomaty porównywując ten 
wypadek z aferą Kutiepowa (?) 
W  prasie wysuwane są następują­
ce hipotezy:

1) Budenko posądzany przez 
GPU o pota!emne knowania z em: 
gracją rosv's,ca został zgładzony 
przez wvs*anników z Moskwy. Ta 
część prasy nłe wyjaśnia jednak, 
po co go ZSSR wysiał obecnie do 
Bukar“ sztu skoro był ondełrzany

2) Budenko padł ofiarą zbrod­
ni powstałej na tle zazdrości, bo 
jak słychać, obdarza, on wzglę­
dami żonę jednego ze swych pod- 
władnych.

We wtorek późnym wieczorem 
władze rumuńskie opublikowały 
urzędowy komunikat, który głosi 
żc od poniedziałku prowadzone są 
poszukiwania przez organa bęzpłe

Tajny skład bomb
w pabiiżu granicy egipskiej

Prasa arabska w Palestynie 
donosi, że w pieczarach kolo Ra­
fa w pobliżu granicy egipsk:ej 
wtykryto duży tajny sktad bomb 
i szrapneli. Ogółem znaleziono 
3500 bomb należących do typu 
używanego w -czasie wielkiej woj 
ny przez wojska tureckie. Istnie 
je przypuszczenie, że skład ten 
by, jednym ze źródeł, skąd tero- 
ryści arabscy otrzymywali broń.

•
Wszystkie autobusy, obsługu­

czeństwa i że w miarę możności i publikacyj i artykułów oraz pod 
opinia będzie informowana o Ich jego nadzorem wydane zostały 
przebiegu. Szofer i  służąca Buten- prace klasyków rosyjskich. Buden 
ki są zatrzymani. ko napisał poza tym historię Ute-

Eutenko był swego czasu dyre- ratury sowieckiej. Od roku ,935 
ktorem sekcji literatury klasycznej | pracował on w komisariacie spraw 
rosyjskiej 1 zagranicznej w  wyda- , zagranicznych. Do Bukaresztu 
wnictwie państwowym w Mo. orzybył zaledwie przed 4-ma mie- 
skwie. Wyda, on szereg własnych | ołącami.

Przygotowania zbrojne ZSSR na Dalekim Wschodzie

1.500 samolotów sowieckich
skoncentrowano we W ładywosloku

Minister wojny Japonii Sug:- wniesioną w parlamencie podczas | nie pozostawia Japonii inneg'
jama oświadczy'?, że według p 
siadanych przez niego sprawdzo­
nych informacyj, we Władywo- 
stoku skoncentrowanych zostało 
1500 samolotów sowieckich. Ogól 
na liczba nagromadzonych na Da 
lekim Wschodzie sowieckich sił 
powietrznych wzrosła o 20 proc.

Minister Sugijama zaznaczył, 
że fakt łen oraz postępujące w 
szybkim łempie na ca?ym świecie 
zbrojenia zmuszają Japonię do 
dalszej rozbudowy swej broni lot­
niczej.

Odpowiadając na interpelację

jące miasto Jerozolimę i okolice 
mają być przemalowane z rozka­
zu władz na kolor aluminium. Do 
tąd autobusy, należące do przed­
siębiorstw żydowskich, miały bar­
wę zieloną lub ciemno-czerwoną 
arabske zaś były niebieskie lub 
jasno-czcrwone. Nowe zarządze­
nie ma na celu lepszą ochronę 
podróżnych. Liczba autobusów w

-ozolimie wynosi około 25! 
z tego więcej niż połowa należy 
do przedsiębiorstw arabskich.

debaty nad budżetem państwo-1 wyjścia, jak idąc za przykładem 
wym, min. Sugijama oświadczył pozostałych państw wzmocni’- 
że sytuacja polityczna w świccie | tempo własnych zbrojeń.

Rząd japoński RpiTofie
z ultomatywnej noty Anglii i Francji

W japońskich kolach politycz. 
nych utwierdza się coraz bardziej 
przekonanie, że Rząd japoński 
wcale nie odpowie, lub też odpo- 
wie w formie wymijającej na notę 
Anglii i Stanów Zjednoczonych u- 
trzymaną w tonie ultymatywnym 
W związku z tymi sprawami rze­
cznik spraw zagranicznych mini- 
sterium spraw zagraniczn” rh za-
znaczył, że wbrew rozpowszech- j cego planu budowy okrętó’

A n g l i a  n i e  u z n a
tworzonego przez fasonie Rzędu w Chinach

Z oświadczenia złożonego w 
Izbie Omiń przez lorda Crancor- 
ne wynika, że Rząd angielski po. 
wstrzyma sę  od mianowania swe 
go ambasadora przy tworzonym 
przez Japonię rządne chińskim u 
Pekinie. Agendy brytyjskie po 
wierzone zostaną sekretarzowi 
inbasady, który otrzyma? ści.

Wyprawa na wętrująrej krze lodowej

Ekspedycja Papanina
może być uratowana jedynie przez ła n a c ze  loJJw

„łzw iestia" publikuje artyku1 
prof. Zubowa, na temat możliwo­
ści ratunkowych statków i samo­
lotów, które wyruszyły na pomoc 
ekspedycji Papanina. Zubow, do- 
skonały fachowiec, stwierdza, że

nionyin zagranicą wieściom Japo- 
ma bynajmniej nie zamierza budo- 
wać okręty powyżej 43 tys. ton 
wyporności. Przy tej sposobności 
rzecznik pokreślił także, że nie Ja­
ponia, lecz Anglia rozpoczęła pro. 
gramem morskim r. 1937 wyścig 
zbrojeń morskich. Za Anglią posz- 
*y Stany Zjednoczone, które uchwa 
liły  ostatnio rozszerzenie istnieją-

polecenie unikania jakichkolwiek 
kroków, które by mogły być ko 
montowane, jako uznanie tymcza 
sowego rządu chińskiego w Peki­
nie przez Anglię. Anglia bowiem 
nadal uważa chiński Rząd cen 
tralny, rezydujący obecnie w Har 
kau, za jedyna nrawną reprezen 
fację Chin.

nie należy liczyć się z konkretniej­
szymi wynikami akcji samolotów, 
natomiast pomoc Papaninowi mo. 
gą przynieść tylko łamacze lodów, 
przyczyni okazuje się, że „Murma 
nieć”  wogóle nie może być brany 
w rachubę, jest to bowiem słatek 
konstrukcji drewnianej i  będzie 
mógł dotrzeć do kry, na której 
znajduje się ekspedycja, tylko w 
tym wypadku, gdy będzie wokół 
niego przestrzeń wolna od lodów.
Inaczej ro’a „Murmańca" musi o- 
graniczyć się jedynie do roli po- 
średnika w przekazywaniu de- 
pesz radiowych Papanina. Statek 
„Ta jm ir" jest specjalnie zbudo. 
wany do badania mórz polarnych
W budowie jego wzorowano się 1 .  .  .
na słynnym statku Nansena DQ2ZSEiny
Frem“ . Jeszcze silniejszy jest „Je r1

k", który dzisiaj wypłynie z 
tu kronsztackiego. Niestety, „T a j | 
m ir" znałduje się w  chwili ober 1 
nej o 900 mil morskich od Papa ' 
nina. W normalnych warunkach I 
na pokrycie tej przestrzeni wysta* |

Znowu krw aw e zajście
na granity sowiesko-estońskisi

Według doniesień z Tallina, 
wczoraj po południu na granicy 
estońsko-sowieckiej, koio miejsco­
wości Ninas, w okolicy jeziora 
Pcipus, dwóch estońskich strażni­
ków granicznych udało się sani a. 
ml w towarzystwie furmana na 
patrolowanie granicy.

Okoto 4-ej zrana sowiecki do 
wódca straży granicznej, w miej­
scowości Audawy, zawiadom., pfa 
cówkę estońską, że straż sowiecka 
natknęła się na terytorium sowiec. 
kim n< trzech strażników estoń 
skich, którzy zamierzali areszto­
wać rybaków sowieckich. Wyni­

czy,oby 4 do 5 dób, lecz obecne 
warunki atmosferyczne są wyjątko 
wo zle. Ponieważ „Jermak" odda­
lony jest w chwili obecnej od Pa­
panina o 8 do 10 dób drogi, sytua 
cja ekspedycji Papanina jest bar­
dzo groźna.

„Wieczerniaja Moskwa*' pole­
mizując z prof. Zubowem twier­
dzi, że znajdujący się na pokła­
dzie ,,Ta:Tnira‘' samolot „S2*‘ bę­
dzie móg, wziąć bezpośredni u- 
dział w  ratowan!u „papaninow. 
ców". chociażby dlatego, że może 
on lądować zarówno na krze, jak 
i na wodzie.

cfziś p o g o d ę ?
Stopniowy wzro.'. zorhmorzenia po- 

«tępnjęry od tarhodo krajn, miejscami 
drobny opad, lekki wzrost temperaln-

kła strzelanina i  wszyscy Estoń­
czycy, t. zn. dwóch strażników i 
woźnica zostali zabici.

Prasa estońska pisze, że wyklu­
czone jest, aby żołnierze estońscy, 
doskonale obeznani z terenem, 
mogli przekioczyć granicę i że 
poprostu zajście to jest aktem zem 
sty ze strony sowieckiej za po- 
przedn- incydent nad jeziorem 
Pelpus, w czasie ktorego — jak 
wiadome — dwóch żo.nierzy so­
wieckich zostało zab.tych.



t r .  2

Budżet Min. Spraw Wewnętrznych w  Komisji Senatu

Mowa sen. Michałowicza
o Ś w iatłach , o cieniach i o cenzurze

CENZURA.Budżet referował sen. Kleszczyń 
skL

Sen. Fleszar<>wa z uznaniem 
podkreśla działalność policji kobie 
cej w Polsce, po czym przechodzi 
do spraw prasowych.

Co się tyczy prasy, to sprawa kon­
fiskat przechodziła u  nas w ostatnim 
czasie różne fazy, bądź nasilenia, 
bądź osłabienia. Ważkim momentem 
była audiencja delegacji Związku 
Dziennikarskiego u p. Premiera, oraz 
wydany następnie okólnik. Rzeczy­
wiście wynik tego okólnika był doda­
tni, ale trwało to nie długo. Obecnie 
widzimy nawrót do dawnych stosun­
ków. W ostatnim czasie były trzy 
sprawy, których nie wolno było „ty­
kać" w prasie, mianowicie: spraw? 
Gdańska, ostatnie pos'edzenle Ligi 
Narodów, oraz resort sprawiedliwo­
ści. Jeszcze mniej zrozumiała była 
konfiskata w pismach codziennych u- 
stępów z ks:ążki prof. Romera. Do­
chodziło także do tego, że konfisko­
wano notatki o dokonanej jakiejś 
konfiskacie. Również był wypadek, 
że za pewne ustępy konf skowano ca­
ły numer wydawnictwa (s. Zarzyck 
Jaka to była prasa?) „Czarno i 
białem“. Były także niezrozumiałe 
wypadki konfiskowania książek, m:a 
now‘c;e: jednej p. t. „Przepraszam, 
że żyję", podobno pióra b. komisa­
rza nolicji i drugiej „Kkmsydra' 
pisującej życie pewnego młodego czło 
wieka w sposób niesłychani praw­
dziwy. Tę ostatnią książkę, sądzę, że 
n-ejeten z nas powinien przeczytać i 
głęboko rozważyć. Moim zdaa! 
tego rodzaju konfiskaty przynoszą 
wielką krzywdę naszej kulturze. Au­
torzy starają się maskować swoje 
myśli, czytelnicy przestoją rozumieć 
ł  ezytelrrcfcwo czasopism spada, jak 
o tym pouczają materiały handlowe 
* ostatniego roku. Z drugiej strony 
wiadomości stają się Jednostronne 1 
publiczność preestaje wierzyć czaso­
pismom i  staje rię coraz hardziej po­
datną dla plotek. Nie sądzę, żeby 
cenzor miał być niejako niańką, któ­
ra  eiągle dziecko prowadzi za rękę 
! przy każdej potrawie próbuje, czy 
nie Jest dla dziecka aa gorące. 

BEkEZA 
Pragnę też poruszyć sprawę Bere- 

zy. Stwierdzam wyraźnie, że nie dla­
tego ją poruszam, że dotychczas wy. 
e-yłano taan przestępców poetycz­
nych. lecz dlatego, że jestem w ogó­
le ia.°adn'czo przeciwna Berezie. Ro­
zumiem, ie  w chwilach nadzwyczaj­
nych mogą być konieczne nadzwy­
czajne środki, ale w warunkach spo­
kojnych należy dążyć do stosowania 
normalnego postępowania sądowego.

nowa sen. Michałowicza
W życia każdego Ministerium 

są światła i cienie. Rozpocznę od 
pierwszych. Najwybitniejszym fak­
tem w ubiegłym roku był obiad, 
wydany w Mimsterinm Spraw We 
wnętrznych przez pana ministra, 
robotnikom, zatrudnionym przy 
przebudowie Ministerium. Chwila 
ta zrobiła więcej j i łż  wszelkie e- 
nuncjacje o zjednoczeniu narodo­
wym. Drugim faktem, świadczą­
cym o głębokim ujmowaniu swych 
obowiązków przez p. ministra, 
jest praca biura do rozpatrywania 
zażaleń, napływających z całej 
Polski. Trzecim faktem jest tole­
rancja pana ministra do wszelkich 
wystąpień prasy względem niego 
samego. Od czasu do czasu je­
steśmy również świadkami zarzą- 
dzej pana ministra, dotyczących 
rozluźnienia cenzury. Społeczeń­
stwo polskie wysoko ceni sobie te 
wysiłki. Jakżeż inaczej jednak 
przedstawia się sytuacja, prawie 
że za drzwiami gabinetu ministe­
rialnego.

Pragnę poruszyć zagadnienia 
cenzury, która doszła w  Polsce do 
takiego wlrtuozostwa, jakie trud­
no sobie wyobrazić w najbardziej 
policyjnych państwach. Przejdźmy 
wszys'kie etapy tej organizacji: 
DCenzura Nr. 1 „tabu". Przed 
wydaniem numeru, urzędowy glos 
w  telefonie przestrzega przed pi­
saniem tego, czy owego. Ody zroz 
pactony redaktor nie wie co pisać, 
przychodzi mu z pomocą PAT z 
wiadomością, że w  mieście X., 
wskutek obfitych deszczów, miej­
scowi handlarze wyprzedali wszy­
stkie kalosze.

Cenzura Nr. 2. Numer złożony 
I przedstawiony panu cenzorowi. 
Teraz sam cenzor siedzi na cen­
zurowanym. Co chwila informuje 
się telefonicznie, czy z powodu 
zmiennych fluktów koniunklural. 
nych, można daną wiadomość „pu 
ścić... Wreszcie pada odpowiedź, 
że numer nie może wyjść „za kie­
runek ogólny". Po kilku dniach 
przychodzą sprecyzowane włado. 
mości, że została skonfiskowana 
informacja, która w tej samej for­
mie obiegła już całą prasę.

Cenzura Nr. 3: wykonywana 
przez monopolistyczną organizację 
kolportażu „Ruch". Towarzystwo 
„Ruch" nic przyjmuje pisma do 
rozsyłki, bo kierunek jego nie po­
doba się panu dyrektorowi „Ru­
chu". Są Jeszcze Inne „gry rucho­
we". Pismo, którego należałoby 
wziąć 100 egzemplarzy do kolppr- 
tarzu, dostaje przydział aż 6 eg­
zemplarzy. |

Cenzura Nr. 4. Zdarzyło się, że 
do pewnej miejscowości przyje­
chał b. minister Rzeczypospolitej. 
Przy brłdg*u zwierzył się mu sta­
rosta, że rano otrzymał doniesie­
nie przodownika, iż p. minister 
prenumeruje „Dziennik Poranny". 
Obie strony uśmiały się do rozpu­
ku. Ałe na śmiech w tych okolicz­
nościach nie może sobie pozwolić 
szary człowiek, bo w tej chwili 
wynikną z tego wielkie nieprzy­
jemności ze strony cenzury nr. 4.

Od kilku lat jesteśmy w dzie. 
dżinie cenzury świadkami jakiegoś 
niezrozumiałego zjawiska. Pewne 
organy prasy pełne są rozmaitych 
tajemnic rządowych, dotyczących 
dekompozycji. Pozwalam sobie 
zapytać p. ministra, czy tego ro­
dzaju wybiorcze działanie cenzu­
ry przyczynia się do równowagi 
Państwa? Tam, gdzie opinia pu­
bliczna me może się wypowiedzieć 
otwarcie, zaczyna krążyć plotka 
ustna, a nawet pisemna. Obok 
plotki ustnej bowiem istnieje w 
Polsce zorganizowana plotka na 
piśmie Aparat śledczy w Polsce 
może się poszczycić nie jednym 
fenomenalnym sukcesem, ale od 
kilku lat nie może wykryć tajnego 
pisemka, oblewającego błotem 
wysokie czynniki. Za drzwiami 
gabinetu pana ministra dzieją się 
w Polsce rzeczy, których normal­
nymi nazwać nfe można. Własny 
olbrzymi wysiłek pana ministra 
nie podoła tej pracy. Jeżeli nie 
nastąpi radykalna zmiana w tere. 
nie. A ta zmiana nie nastąpi, póki 
opinia publiczna będzie spętana. 
Z „Strzępów Meldunków" pana 
ministra zapoznała się Polska 
szeregiem cennych myśli Marszał­
ka. Pozwolę sobie przytoczyć je­
szcze jedną myśl, przytoczoną w 
ostatnim numerze „Niepodległoś­
ci'*: „Polacy mają w' sobie 
stynkt wolności, ten instynkt ma 
wartość i  ja tę wartość cenię. W 
Polsce nie można rządzić terro- 
rem. To nie pójdzie. Ja mogłem 
sobie na wiele rzeczy poewolić

korzystałem z tego, bo Polaków 
chclaiem czegoś nauczyć. Tego 
nie potrafiłby nikt inny. Ale in­
stynktu wolności nie można żabi- 
jaś 1 zabić go się nie da. 1 to jest 
wartość, która ma dużą cenę".

Tak powiedział Wielki Marsza, 
łek Polski.

Przegląd prasy
PAN KOTARBA MA OtOS.

P. Kotarba jest w  „Jutrze Pra-1 
cy“  „specem" (nie daj Bo2e!) od 
kwestii robotniczej... „Jako ta­
ki", zwalcza, oczywiście, siale kia 
sowę związki zawodowe i propo­
nuje jakiś nowy, rzekomo „polski" 
system. To mu wolno; parokrot­
nie polemizowaliśmy z P- Kotar­
bą w naszym piśmie.

Ale p. Kotarba obecnie posunął 
się poza granice jakiej - takiej 
przyzwoitości. Odsądza socjalis­
tów polskich od polskości... Pi­

j a k  z w y k le
ró w n ie ż  w  4 O -£ | L o te r ii 
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załatwia się odwrotnie Plan Gry bezpłatnie

K a f t a l  to  s y n o if im  s z u e ś c i a l

„Murzyn zrobił swoje, mu­
rzyn może odejść". A kończy 
groźba, perspektywą przymusu: 

Chorążowie m aniam i muszą 
zniknąć Albo wywfdmją (wszak 
ojczyzny nie m ająl), albo w du­
szach swych odbudują pierwiastki 
polskie ( I)  i potrafią swojej- wie­
rze socjalistycznej nadać treść 
białoamarantową, treść Mickiewi­
czów, Brzozowskich, Abramow- 
ridch. Tym samym poddadzą się o- 
bowiązkowi służby narodowej.

Dziś jeszcze wolna wola decy­
duje. Czas jednak pracuje. Ni« 
żyjemy przecież w cieplarni. Gdy 
dobrą wołą nie dojdzie Polska do 
dusz polskich socjalistów i  ich sa­
telitów, dobrą wolf bplzie mnożni 
zastąpić obowiązek, igzekwoweny 
wronie potrzeby przymusem. 

Dawno ja t  nie spotykaliśmy w 
polskiej publicystyce tonu tak 
nieodpowiedzialnego. Słów parla­
mentarnych brak dla napiętnowa­
nia takiej rozwydrzonej publicys­
tyki. P. Kotarba śmie wzywać pol­
skich socjalistów niepodległościo­
wych do „odbudowania w  sobie 
pierwiastków polskich"’...

A  przy tej sposobności, skoro 
już jesteśmy przy „Jutrze Pracy", 
zwrócimy uwagę czytelnika na
niecierpliwość, z ,

To, co się stało, będzie miało 
swoje następstwa na terenie życia 
międzynarodowego, obchodzi nas 
przeto w wysokim stopniu. Nie bez 
przyczyny równocześnie ze zmia­
nami w wojsku przeprowadzono 
zmiany w ministerium spraw za­
granicznych. Tymi sprawami wy- 
padnie się kiedyć zająć, trzeba je ­
dnak odczekać, by życie przynio­
sło więcej informacyj i faktów. 
„Odczekać". Dobrze. Po cóż by­

ły przedwczesne wybuchy radoś­
ci? Skąd to stałe niemal identyfi­
kowanie się z hitlerowską partią?

Przytoczymy jeszcze glos „Po- 
pulaire'a" z 6-go lutego. Należy 
spodziewać się — stwierdza „Po- 
pulaire" —  wzmocnienia tego kie­
runku, który „Volkischer Beobach- 
ter“  nazywa realizowaniem „pra­
wa narodów mocnych". Przede 
wszystkim chodzi o Hiszpanię. 
Armia niemiecka była niezadowo­
lona z niemieckiej akcji w Hisz- 
panii. Obecnie może nastąpić zmia 
na: Niemcy mogą zechcieć ode­
grać w Hiszpanii większą rolę. 
Chodzi także o Austrię. Następca 
von Papena w Wiedniu zapewne 
będzie pracował energiczniej nad 
„przyłączeniem" („Anschlussem"). 
Rozpoczną się chyba przygotowa-

Pniaiiieoe na HrtiM mii
W środę, o godz. 14 min. 20 

przyjechał do stolicy regent Wę­
gier admirał Horthy.

Przed przybyciem pociągu na 
dworzec wileński, zebrali się na 
peronie przedstawiciele Rządu z 
premierem Składkowskim 1 wice­
premierem Kwiatkowskim na cze-

Ponadto przybyli na powitanie 
regenta Węgier przedstawiciele 
Senatu i Sejmu z marszałkiem Pry 
storem na czele, I prezes Sądu Naj­
wyższego sędzia Leon Supińskt, 
główny komendant P. P. gen 
Kordian Zamorski, wojewoda Ja­
roszewicz i w. in. przedstawicieli 
władzy.

Na dwie minuty przed przyby­
ciem pociągu wiozącego admirała 
Horthyfcgo na bogato udekorowa

fty dworzec przybył p. Prezydent 
Rzeczypospolitej, powitany hym­
nem państwowym.

Po chwili wtoczył się na dwo- 
rzec pociąg wiozący regenta Wę­
gier. Parowóz udekorowany her- 
bem król, węgierskiego i chorą- 
giewkamł o barwach obu państw.

Gdy regent Horthy wysiadł z po 
ciągu, orkiestra zaintonowała 
hymn węgierski. Adm. Horthy przy 
w itał się z panem Prezydentem 
R. P., premierem i członkami Rzą­
du, po czym wsiadł wraz z p. Pre 
zydentem do samochodu, którym 
Głowy obu państw udały się na 
Zamek.

Wzdłuż całej drogi ustawione 
organizacje ze sztandarami oraz 
licznie zebrana publiczność wzno­
siły okrzyki n3 cześć gościa.

Jutra" czekają na upadek obe; 
nego Rządu w Polsce. Nie mogąc'Rzymie ma 
wyrazić swych wzniosłych uczuć 
prozą, używają „poezji":

Pom aJutku pewność n ik n i j  
Dziwnie suną
w k ra ji  echa:
— ktoś z resortu kozła fiknie...
—  komuś z r ą k  j u i  leci teka—

Głośniej trzeszczą wciąż fotele.
Na nic zdają się fortele.
Na nic nowe wręby w las...
Pora odejit . Czas ju i, Czas!

Ach, jak pięknie!...
PRZEŁOM W NIEMCZECH.
Wszystkie dzienniki —  polskie 

i zagraniczne —  pełne są rozwa. 
żań na temat przełomu w Niem­
czech. „Warszawski Dziennik Na­
rodowy" oświadcza, że mamy do 
czynienia ze zwycięstwem nacjo­
nalizmu nad konserwatyzmem, 
czyli z faktem w zasadzie dodat­
nim. ,J)!a przyszłość! Niemiec — 
pisze — to zakończenie jest szczę­
śliwe". Co to znaczy? Wydaje się 
nam, że p. S. K. coraz bardziej 
gubi się w  swej pro-hitlercwsklej 
orientacji. Co znaczą powyższe 
słowa? źe Niemcy się wzmocnią?
Ałe czy takie wzmocnienie dla 
Polski jest pożądane? Przecie jed­
no z dwojga: albo obecny prze­
łom poprowadzi do dalszych kon­
fliktów parti hitlerowskiej z armią 
(a w takim razie z punktu widze­
nia po*ęgł Niemiec ten przełom 
odegra rolę ujemną), albo też 
wzmocni Niemcy hitlerowskie, a w 
takim razie skąd radość p. S. K.?
Skąd to gwarantowanie „pokojo- 
wości" Niemiec hitlerowskich?
Trzeba jednak przyznać, że tym 
razem p. S. K. jest troszkę bar­
dziej powściągliwy: nie włe jesz­
cze, powiada, jakimi drogami pój­
dzie polityka Niemiec. Ale jeśli 
nie w.e, to dlaczego już na kre­
dyt tak się cieszył?! Pisze:

. z tego1 nia do nowego „puczu" w Austrił.
A zmiana posłów w Tokio i i 

celu wzmocnienie
„osi Berlin — Rzym — Tokio". 
W  Waszyngtonie — pisze „Popu- 
łzire" — nowy gabinet, nazywa­
ny jest „gabinetem wojny".

Z pilskich dzienników ciekawe 
spostrzeżenie czyni „Kurier Pol­
ski". Sądzi on, że w tym przeło­
mie niemieckim może być także 
moment „blu ffu" —  nowego szan­
tażowania państw europejskich 
przy pomocy widma wojny. Że 
szantaż będzie — to rzecz pewna, 
ale jednak nie wszystko w prze­
łomie dokonanym jest „bluffem".- 
tylko.

K. Cz.

Powiedz mi Felui,
laktycisle

Artysta Cooper kobiety czaru|e? 

Bo on żelazko kupił elektryczne 
I codzleA spodnie sam sobie 

prasuje..

Nin. Spr. Zagr. Wegier
p. Kanya wśród d z im ia a rz y  paiskitb

Z b y t  n is K i l o t
był przyczyną katastrofy sowieckiego sterow a

Kapitulacja przed klerem
Rząd jugosłowiański zrezygnował z konkordatu

Bawiący w Warszawie mini­
ster Spraw Zagranicznych Węgier 
p. Kanya zaprosił na wczoraj na 
godz. 11 rano przedstawicieli pra­
sy polskiej i zagranicznej.

Konferencja odbyła się w gma­
chu poselstwa węgierskiego przy 
al. Ujazdowskiej.

Przywitawszy się z przedstawi­
cielami prasy, minister Kanya wy 
głosił w doskonałej frinenzozyż 
nie oświadczenie, z którego poda- 
jemy następujący wyjątek:

„Przypuszczam, ix nie trzeba podkre­
ślać. jak żywym i uzczerym erbem kra- 
kowdde i warszawskie manifestacje o- 
dezwały się na Węgrzech, których kd-

ć jest i ngzana
przyjaz . .
storię. Rozwój życia naazyeh obu 
rodów wskazuje na liczne cechy wopól- 
oe. Istnieje wielkie pokrewieństwo w 
ich tragicanych walkach, które toczyły 
się w ciągu wiciu wieków o honor ł.a- 
rodowy i wolność. Służba dla tych sa­
mych ideałów i wzajemne zrozumienie 
obopólnego losu tlómaczą tradycyjne 
stosunki przyjaźni, istniejące pomiędzy 
obu państwami, czego najbardziej cha­
rakterystyczną oznakę jest fakt, iż po­
między Polską a Węgrami nigdy 
było sporów.

Ta wzajemna sympatia, oparta 
wspomnie jiaeh h’storycznycb odległej 
przeszłości, olrwala dr w sposób

obu państw również w ciągu lat, które 
nastąpiły po wojnie światowej".

Na miejsce katastrofy sowiec­
kiego sterowca „ZSSR V-6" przy- 
jecnala z Murmańska speejalna 
komisja, w skład której weszło 3 
specjalistów lotników.

Szczątki ofiar katastrofy zo­
stały przewiezione saniami do 
stacji Biełoje Morę, skąd prze­
transportuje się je do Moskwy, 
gdzie odbędzie się manifestacyjny

pogrzeb. Rodzinom tragicznie po­
ległych zostaną wypłacone od­
szkodowania w wysokości 10.000 
rubli oraz pe3ne emerytury.

Jak ustaliły wstępne oględziny 
komisji, katastrofa nastąpiła pra­
wdopodobnie wskutek zbyt niskie 
go lotu, podczas którego statek 
powietrzny musiał zawadzić o 
wierzchołek góry.

Widmo szubienicy
Walka z konkordatem, prowa­

dzona od dłuższego czasu przez 
konferencje biskupów prawosław. 
nych, została wczoraj oficjalnie 
zakończona.

Deklaracja Rządu Stojadinowi- 
cza zdołała przekonać biskupów 
prawosławnych, że ustawa doty­
cząca konkordatu została definity­
wnie zdjęta z porządku dziennego

i nie będzie ju t  przed.oźona par­
lamentowi. Deklaracja Rządu zo­
stała przez biskupów prawosław­
nych przyjęta do wiadomości.

Konferencja biskupów konty­
nuuje jednak swe narady, celem o- 
mówienia całego szeregu innych 
spornych spraw pomiędzy kościo­
łem prawosławnym a Rządem Sto 
jadinowicza.

Blajy touowliw i ń M
Oświadczenie burmistrza Barce­

lony ujawniło olbrzymią cyfrę o- 
tiar, jakie padły w czasie bombar­
dowania lotniczych miasta w  cza­
sie od lutego ub. roku. Liczba za­
bitych 1 dężko rannych wynosi 
według oświadczenia burmistrza

3467 osób, przy czym znaczną wię 
kszość s.anowią koblely i  dzieci. 
W okresie 12 miesięcy miasto 
bombardowane było 23 razy. Cal. 
kowlcie lub częściowo zostały znl 
szczone 864 domy.

Sąd Apelacyjny w Warszawie: 
rozpatrywał wczoraj sprawę Wła­
dysława Szumoszczuka, który po 
ucieczce z więzienia w Koronowic 
zorganizował bandę i dokonał na 
je j czele szeregu napadów. Ban­
dyci grasowali w okolicach Białej 
Podlaskiej, przyczem w czasie spo 
tkania się z policją, Szumoszczuk 
strzałem z rewolweru zabił po­
sterunkowego Krupę. Sąd Okrę­
gowy skazał Szumoszozuka na ka­

rę śmierci, Jaroszuka na 10 lat 
więzienia, Wogalaka na 5 lat wię 
zienia i Marowuka na 1 rok wię­
zienia. Zarówno prokurator, jak 
i obrońca wnieśli skargi apelacyj 
ne. Sąd apelacyjny zatwierdził 
wyrok kary śmierci na Szumosz- 
czuka, Jaroszukowi karę zwięk­
szył do lat 12, Wogulakowi do 8 
i  Moroszukowi do 2 lat.

L Ł
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H itle ra  „Tajna Rada"
Jednym z posunięć Hitlera z 

4-go b. m. było powołanie T a j­
nej Rady Gabinetowej.

Wchodzą do niej Hitler i trzy 
osoby, stanowiące jakby łączniki 
między nim a Państwem oraz Par 
tią (Goebbels, Hess, Lammers), 
reszta zaś — to przedstawiciele 
polityki zagranicznej (Ribbentrop, 
Neurath) i wojskowości (przed­
stawiciele trzech gatunków broni i 
szef komendy głównej, nowomia- 
nowany gen. Keitel). Gen. Goering, 
świeżo kreowany marszałek polny, 
reprezentuje w Radzie zarówno lo­
tnictwo, jak też „czterolatkę**, t. 
j. całe gospodarstwo, finanso- 
wość i t. d., nie ma bowiem w Ra­
dzie osobnych przedstawicieli tych 
dziedzin. Goering jest dziś obok 
Hitlera najważniejszą figurą w 
Niemczech, a jeśli idzie o zakres 
czynności i odpowiedzialności, to 
stoi on bezsprzecznie na pierw­
szym miejscu, zwłaszcza, że i w  po 
lityce zagranicznej dużą gra rolę; 
mówią też, że wkrótce ma zluzo­
wać Hitlera i  objąć naczelne

R efleksie

Lojalność wobec Piństwa
H7 ostatnim  czasie coras 

d zie j w chodzi w  m odę w yrażenie: 
„LOJALNOŚĆ W O BEC  PA Ń ­
S T W A ". M ów i o n ie j p . prem ier, 
mówią m inistrow ie i posłowie — 
i  sądzę, że  w artoby sobie uświa­
d o m i ,  na  czym  ona właściwie 
pow inna polegać.

Ja osobiście lojalność wobec 
państwa w idzę w nienaruszaniu  
jego isto ty  i celów, a więc: w  
te lnym  respektow aniu interesów  
w szystkich  obyw ateli —  w  szano­
waniu ich p rzez władne —  i w  
szanowaniu w ładzy i  je j  nakazów  
p rzez obywateli.

Zdaje  m i się jednak, ie  ten 
w arunek przestrzegany je s t  ty lko  
W ostatnim  w ypadku— i że  karze  
się za nielojalność wobec pań­
stwa ty lko  w  razie przekrocze­
n ia  zakazów, w ydanych przez 
władze, choćby nawet do tyczyły  
one sposobu m yślenia i  przeko­
nań.

IPe icszystkich innych  w ypad­
kach zapom ina się zupe łn ie  o o- 
bowiązkach lojalności wobec P ań­
stwa. Co kogo obchodzi respek­
towanie w spólnych interesów  
w szystkich i  co kogo obchodzą  
w spólne rów ne prawa? A prze­
cież każdy, k to  je  narusza, pow i­
n ien  być uw ażany za nielojalne­
go wobec Państw a —  bez wzglę­
d u  na to, czy  jest to  zw yk ły  oby­
watel, czy przedstawiciel władzy.

N ie  są w ięc lojalni wobec Pa 
stw a ci, k tó rzy  nie potrafią, czy  
nie  chcą zapew nić w szystkim  po­
szanowania w zajem nych intere­
sów i  zapetonić im  równości pra­
wa. Natom iast lo ja ln i wobec Pań­
stwa będą ci, k tó rzy  pójdą nawet 
przeciw ko części swych obyw ateli 
i  przeciw ko władzom , jeśli tylko  
pójdą w  k ierunku  osiągnięcia 
sprawiedliwości społecznej dla 
w szystkich, równości dla wszyst­
kich  i  wolności dla w szystkich.

N ie  są lojalni wobec państwa  
ci, k tó rzy  zapewniają sobie sy­
tość i  używ anie, bez w zględu na 
g łód  i  niedosta tek innych, —  któ­
rzy  przerzucają trud  stwarzania 
dóbr, m ających służyć w szystkim , 
na innych  —  i  chcą utrzym ać  
sw ój p rzyw ile j stosowania w yzy­
sku  i niew oli wobec w łasnych  
w spółobywateli.

tP reszcie n ie  je s t lojalna wo­
bec państwa władza, k tóra uwa­
ża, i e  dostatecznie spełnia swój 
obowiązek, g dy  zapew nia bezpie­
czeństwo, grom i i  karze, —  a nie  
u m ie  zapew nić w szystkim  równo­
m iern ie  zaspokojenia ich  po­
trzeb duchow ych i  m aterialnych. 
N ie  jest lo jalna w obec Państwa 
władza, k tó ra  to leru je  ta k i stan, 
że jed n i giną z  nadm iernej pra­
cy, a in n i dlatego, że  im  praco­
wać n ie  pozwolono.

W arunek lojalności w ładzy wo­
bec państwa —  to  zapew nienie  
w szystkim  obyw atelom  wolności 
ducha, równości praw  i  w ykony- 
teania ich —  nie  form alnie, we­
d le  brzm ienia słów, lecz w edle  
ich  istotnego znaczenia, zgodnie  
z  duchem  i intencją.

zwierzchnictwo nad armią.
Ta Tajna Rada jest więc orga. 

nem przede wszystkim — jeśli nie 
wyłącznie — polityki zagranicznej 
i wojska. Polityka zagraniczna 
Rzeszy j  jej siła militarna to ju t 
jakby jedno. Dotychczas armia 
niemiecka miała swoje własne po­
glądy na politykę zagraniczną, kto 
re nie zawsze się zgadzały z kur­
sem hitlerowskim. Starzy genera­
łowie byli raczej za porozumieniem 
z Rosją, z przekąsem traktował: 
wartość militarną Wioch, krytycz­
nie oceniali udział Niemiec w  woj­
nie hiszpańskiej.

Czy teraz to się zmieni? Czas 
pokaże. Nie wiadomo jeszcze jak 
się spiszą nowi generałowie, mia- 
nowani przez Hitlera. Nie są to, 
zdaje się, hitlerowcy. Przynaj. 
mniej gen. von Bruchitsch jest ze 
starej pruskiej rodziny wojskowej 
H itler nie mianował zdecydowa­
nego hitleiowca, jak gen. Reiche. 
nau, nie chcąc widocznie zanadto 
podrażnić armię, i  poszedł na kom 
promis. Ale to nie zmienia faktu,

Prawdziwa lojalność wobec 
Państwa, to  LO JA LN E  W Y K O  
W I T A N I E  W SZ Y ST K IC H  W ZA  
JE M N YC H  F U N K C YJ 1 OBO­
W IĄ Z K Ó W  P R Z E Z  W S Z Y S T  
K IE  C Z Y N N IK I, K T Ó R E  P A Ń  
STW O  T W O R Z Ą , —  a n ie  ule­
głość rządzonych obyw ateli wo­
bec rządzącej w ładzy państwo­
wej.

n. t.

-wygrałeś! Oczywiście, że w niezmiennie 
sz cz ę ś liw e j ko lek tu rze Loterii
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gdzie stale padają wielkie wygrane.

Wymowa cyfr
Niedawno wydany Atlaa Szkolni­

ctwa Wyższego w Polsce (D r.H . Wit 
tlinowa, wyd. M. W. R. j O. l \  
W-wa, 1937) zawiera szereg bardzo 
ciekawych danych ilustrujących prze, 
de wszystkim struk.urę zawodową i 
społeczną słuchaczy wyższych uczel­
ni w P®l»ce. potwierdzają owe dane 
tę prawdę, którą niejednokrotnie wy­
kazywaliśmy, te  nauka jest obecnie 
tylko w znikomym stopniu dostępna 
dla dzieci robotniczych i chłopskich, 
że słuchacze wyższych uczelni rekru­
tują si« w olbrzymiej większości z 
warstw posiadających i z lepiej sytu­
owanej inteligencji pracującej.

I tak skład procentowy słuchaczy 
szkól wyższych, rozpatrywany t  pun. 
ktu widzeń a stanowiska społecznego 
ich ojców, przedstawia się w ten spo­
sób, że robotnicy i małorolni dostar. 
czają zaledwie 13,7 pr«c ogółu stu- 
dentów. Znikomość tego «d .etka wy­
stępuje dobitniej jeśli uświadomimy 
sobie liczebność tych warstw w sto­
sunku do całej ludności kraju, prze, 
kraczającą znacznie p»|owę ogólnej 
cyfry ludn°ści w Polsce. Ten nikły 
odsetek synów biednych chl°pó» i ro 
botników na wyższych uczelnach 
jeat, oczywiście, następstwem nędzy 
odnośnych grup ludności, następ­
stwem organizacji szkolnictwa wogó- 
le a w szczególności wysokich opłat 
uczelnianych, braku °dp°wiedn'ej o* 
pieki nad młodzieżą niezamożną, co 
utrudnia niezmiernie dostęp do nau­

że oddał armię jakby pod kuratelę 
partyjną i pozbawił ją dotychcza. 
sowej tradycyjnej niezależności. 
Nie można więc na razie przewi. 
dzieć, jak rozwiną się dalsze sto­
sunki między Hitlerem a armią.

Ale w Radzie zasiada też Rib­
bentrop, autor paktu „anty-komu- 
nistycznego**. Pierwszym jego kro­
kiem było odwołanie ambasado­
rów z Tokio, Rzymu i Wiednia. 
Na ambasadora rzymskiego v. Has 
sla skarżył się już pono sam Mus 
sołini, że on, Hassel, wcale się nie 
pali do osi Rzym - Berlin, więc go 
odwołano. Co zawinił v. Dierksen, 
ambasador w Tokio, nie wiemy, 
ale widocznie coś mu mają do za 
rzucenia. W każdym razie ta zmia 
na przedstawicieli Niemiec w obi 
krajach „paktu", świadczy, że po- 
łityka tego „paktu** ma być pro. 
wadzona energiczniej, niż dotąd 

Ribbentrop jest też za bezwzglę 
dnym zniszczeniem republiki hisz. 
pańskiej; świadczyło o tym jego 
zachowanie się w  komitecie „nie. 
interwencji", jego podróż do 
Włoch. Należy się więc spodzie- 
wać, że interwencja Niemiec na 
rzecz gen. Franco wzmocni się. że 
przynajmniej na tym punkcie armia 
niemiecka będzie raczej musiału 
ustąpić. Jeżeli prawdą jest, że Wło 
chy jakoby skłonne są -*o U‘ *ępstw 
w sprawie hiszpańskiej, to chyba 
tylko dla tego, że Niemcy je teraz 
wyręczą; zresztą oba kraje be/d , 
stinnie zaopatrują gen. Franco 
w broń I amunicję.

Odwołanie v. Papena z Wiednia 
też ma swą wymowę. V. Papen, 
który utorował Hitlerowi drogę 
do władzy, ale sam hitlerowcem 
nie był, starał się „Majstrować"

W końcu września ub. r. Liga 
Narodów — na wniosek komisji 
specjalnej, powołanej w  sprawie 
najazdu japońskiego na Chiny —  
powzięła uchwałę, potępiającą 
mordy masowe, dokonywane przez 
wojska Japońskie na bezbronnej 
ludności chińskiej. Liga Narodów 
wyraziła mianowicie „głębokie o- 
bttrzenle*' z powodu bombardowa 
nia otwartych miast chińskich 1 
stwierdziła, że „nie ma usprawie­
dliwienia dla tego rodzaju aktów, 
które wzbudziły w całym święcie 
uczucia odrazy i oburzenia.." Na 
pięćdziesięciu zgórą członków Ligi 
jedynie — Polaka I Sjam wstrzy- 
mały tlę od głosowania, wszystkie 
inne państwa głosowały za przyję ­
ciem rezolucji.

Dn. 1 lutego b. r. na posiedzę, 
niu Rady Ligi Narodów zajmowa­
no się ponownie- sprawą inwazji 
japońskiej. Przedstawiony został 
projekt rezolucji, która —  powołu 
jąc się na uchwałę zeszłoroczną 
stwierdza, że działania wojenne 
rozwijają się nadał zyskując na si­
le, pomimo wielkich wyników, o. 
siągnięfych przez Rząd chiński w 
dziele politycznej i ekonomicznej 
odbudowy kraju; Rada Ligi Naro­
dów apeluje wobec tego do

ki nawet jednostkom wybitnie zdol­
nym i energicznym.

Charakterystyczną jest przy tym 
rzeczą, że grupa robotników i wło­
ścian mai°roinych jest najsilniej re. 
prezentowana na teologii, gdzie sta­
nowi 40,8 proc, ogólnej liczby słu­
chaczy, a zatem na wydziale o sto­
sunkowo dużej ilości stypendiów i 
zapewniającym po skończeniu odp«. 
wiednią egzystencję. Wskutek teg® 
leszcze bardziej minimalny odsetek 
osób pochodzenia chłopskiego i robot 
niczego przechodzi do zaw*Mów wy­
zwolonych, które stały się w rzeczy­
wistości monopolem ludzi zamoi. 
nych.

’ klasowe oblicze społeczne uczel­
ni wyjaśnia nacjonalistyczne i faszy 
stwoskie nastawienie sporego odła­
mu młodzieży akademickiej, jej po­
datność i uległość w°hec ®rgan:zato 
rów burd antysemickich, których wła 
ściwym celem jest zwekslowan<e u- 
wagi od najistotniejszych spraw w 
życiu Państwa i zwalczenie wszelkiej 
dem°kraeji.

I dlatego uwzględnianie wysuwa, 
nego przez Świat Pracy postulatu 
w*ększej demokratyzacji szkolnictwa, 

iększen c ilości państwowych szkół, 
dużej obniżki czesnego, zwiększenia 
1'czby stypendiów państwowych dla 
n!czamożnej młodz'eży, przyczyni »ię 
do wzi-ogtn fczebnego tego elementu 
“łuchączy, który skuteczniej będzie 
mógł przeciwstawić się zakusom re­

akcji na terenie wyższych uczelni.
Drugim niezmiernie ciekawym fak 

tem, ujawniającym się w cytrach, 
jest szybkie tempo spadku pr*'cent°. 
wego udziału studentów żydów, c® 
demaskuje demagogię alarmów 
deck ich wszelkich odcieni o rzeko, 
mym „zaiewio żydowskim" na. wyż­
szych uczelniach, o maso-, ym napo, 
rze żydów do zawodów wyzwolonych 
itp. Dane Atłasu wykazują bowiem, 
że w okrasie 1921/22 — 34/35 male­
je bardzo silnie odsetek słuchaczy 
wyznania mojżeszOwego z  24,6% do 
14,8%, a następnie dn 13,2% w r. 
1935/36, tak że ®be_r‘e procent tych 
słuchaczy jest wydatnie niższy niż 
był przed w«jną (w r, 1910/11 wy­
nosił on 18.2%), podczas gdy odsetek 
“łuchaczy wyznania rzymsko-katolic­
kiego wzrósł z 69.5% w r. 1921/22 
na 764% w r. 1934/35.

Obłudnym hasłom antysemickim 
o narastaniu konkurencji inteligen­
cji żydowskiej zaprzecza również 
fakt bardzo intensywnego wzrostu 
odsetka Żydów n« wydziale dającym 
żyd»m minimalne albo i żadne szan 
••* pracy na terenie polski, mianowi­
cie na rolnictwie (z 0,8% ogółu »tu 
(Iłujących na tym wydziale w mku 
1923'24 na 7,4% w r. 1934'35), a ob­
niżenie się jego na wszystkeh innych 
wydziałach, p®za sztukami piękny­
mi.

OBS.

P K O
P E W N O Ś Ć
Z A U F A N I E

stosunki niemiecko .  austriackie, 
starał się raczej łagodzić tarcia. 
Aie Niemcom wcale o to nie cho­
dziło i  nie chodzi; hitlerowcy chcą 
objąć władzę w  Austrii, czy to dro 
gą legalną, drogą wyborów, czy 
też na drodze „puczu". Papenowi 
nie udało się pokierować polityką 
austriacką po myśli Berlina i do­
stał dymisję. Kto będzie jego na­
stępcą, nie wiadomo jeszcze. Ale 
i na tym punkcie nastąpi piewątpl* 1 
wie większy „dynamizm", który 
już dziś płoszy sen z powiek Schu. 
schnigga.

Tajna Rada, która będzie czymś 
nadrzędnym wobec Rządu Rzeszy 
— jakie będą kompetencje Rządu, 
nikt zapewne w Niemczech nie 
wie i nikogo to nie obchodzi — 
jest już jakby Radą Wojenną. 
Wszystkie dziedziny życia niemie­
ckiego podporządkowano już w oj­
skowości i myśli o przyszłej woj­
nie.

W  języku Hitlera nazywa się to 
„jednolitym przygotowaniem obro 
ny Rzeszy we wszystkich dziedza- 
nach" ,Jak stwierdza komunikat 
urzędowy o zmianie organizacji 
naczelnych władz wojskowych.

Rzesza ma się „bronić" przed 
tymi, którzy się bronią przed nią...

(JMB)

O s z c z ę d n o ś ć
n a g r o d z o n a
S y s te m a ty c z n e  w p ła c a n ie  p o  z ł 5 .- 
m ie s ię c z n ie  n a  k s iq ż e c z k ę  p re­
m io w a n ą  P K O  ser ii V z a p e w n ia  
p o  u p ły w ie  9 ‘/s  la t  k a p ita ł  
zł 600 .—, a  p o  u z y sk a n iu  p rem ii 
z a  w y tr w a ło ść  n a w e t  zł L 0 0 0 .-  

P rócz te g o  c o  trzy m ie s ią c e  lo s o ­
w a n e  s q  p r e m ie  z a  s y s t e m a ­
ty c z n e  o sz c z ę d z a n ie  w  w y s o k o ś c i  
zło ty c h  5 0 0 .- ,  2 5 0 .- ,  1 0 0 .-  1 5 0 .-

K s l q ż e c z k i  n a  k t ó r e  p a d ł y  
p r e m i e ,  b io r q  u d z i a ł  w  d a l ­
s z y c h  p r e m i o  w a n i a c h .

W nedoliranym  t w a r z f s t i ó
wszystkich swych członków, aby 
skorzystali z każdej okazji i roz­
patrzyli wespół z innymi pańsrwa 
mi zainteresowanymi możliwość 
zastosowania środków, mogących 
przyczynić się do słusznego zała. 
twienla konfliktu. 1 tym razem re­
zolucja została uchwalona wszyst 
kimi głosami, Jedynie Polska i Pe­
ru wstrzymały się od głosowania, 
przyczem delegat Polski tłumaczył 
tę abstynencję względami... proce- 
duralnemi.

Uchwały Ligi Narodów w spra­
wie najazdu japońskiego są, bez- 
wątpłenla, ogólnikowe i nlewystar 
czające. Nie przyczynią się one z 
pewnością do zlikwidowania woj 
ny na Dalekim Wschodzie, nie sta 
ną się skuteczną tamą przeciw a- 
presji japońskiego imperializmu. 
Ale mimo wszystko opinia Ligi Na 
rodów, wyrażona dwukrotnie, ma 
swój walor moralny; w sposób o- 
strożny i dyplomatyczny ustala o- 
na role napastnika i napadnięte- 
go, a już przez to właśnie jest po. 
żądanym — choć platonieznym — 
sukcesem dla zagrożonego w swej

M A ŁY  FELIETON

Polowanie skończone
Przed paroma dniami chowano 

u nas jednego z większych mag­
natów.

Zakończeniem żałobnych uro­
czystości było odtiąbieme przez 
leśników magnata na rogach my­
śliwskich sygnału „POLOWANIE  
SKOŃCZONE".

jego Wysokości spodobało się 
umrzeć. Życie skończone i polo­
wanie skończone.

Życie magnata jest jednym bez 
ustannym polowaniem.

jak u pierwotnego człowieka.
Tylko że pierwotny człowiek 

zabijał zwierzynę dla nasycenia 
głodu, a magnat — dla przyjem­
ności.

Obrońcy łowiectwa powiadają, 
że w człowieku drzemie ukryta 
żądza krw i i że gdyby żądza ta 
nie znalazła ujścia w masowym 
mordowaniu zwierzyny i  ptactwa, 
zemściłoby się to na ludziach.

jest to błędny wywód. Znamy 
wszyscy tysiące ludzi, którzy nie 
polują ,a pomimo to nie mają na 
swym sumieniu ani jednej kropli 
krwi ludzkie).. A znamy także pe­
wnego tęgiego myśliwego, które

same trofea myśliwskie nie 
wystarczają...

Polowanie skończone!
Życie przeciętnego magnata to 

naprawdę polowanie. I  nie dla­
tego tylko, że od czasu do czasu 
otoczony łowczymi, leśnikami, na- 
ganiaczaml, szczwaczami i  psia- 
rzaml wyrusza w pole z dubel­
tówką przerzuconą przez plecy l

suwerenności państwa chińskiego. 
Jego losy dzisiejsze — to prece­
dens polityczno - wojskowy i wy­
mowne ostrzeżenie dla tych, któ- 
izy z tych czy innych względów 
znajdują się w  kręgu pożądań trój 
przymierza Berlin — Rzym —  To- 
kio. Najazd na Chiny to *est za­
gadnienie fundamentalne i zasad­
nicze —  i n ikt nie powinien się u- 
chylać od zajęcia w tej sprawie 
wyraźnego stanowiska.

Dlatego też zwykły obywatel 
polski, rządzący się zdrowym ro*. 
sąd kłem i normalną logika, ze zro 
zumiałem zdziwieniem przyjął <Jo 
wladomośd fakt, te p. min. Ko- 
marnickl — zamiast kroczyć 
wspólnie z cywilizowanymi pań- 
stwami Zachodu —  popisuje się 
ni stąd nl zowąd solidarnością po- 
lityczną z jakimś Sjamem czy Pe­
ru. Nie widać tu żadnych korzyści, 
a szkody mogą być wielkie. Orygi 
nalność 1 samodzielność taktyki 
dyplomatycznej — są to  rzeczy nie 
raz cenne i konieczne; posunięte 
iednak aż dob przesady stają się 
śmiesznością i nonsensem. BD.

ze sforą ogarów na smyczy. O, nief 
Taki pan z panów poluje na wy­
sokie zyski ze swoich przedsię- 
biorstw .poluje na taniego robot­
nika, na uciechy, na piękne ko. 
biety. jest łowcą posagowym i  za 
wołanym myśliwym, gdy przemy- 
śliwa, jak obejść prawo i  nie za­
płacić Skarbowi Państwa tego ,co 
ma się prawnie należy.
Poluje na ordery, na stanowiska, 

na zaszczyty. Niekiedy poluje na 
grubszego zwierza —  na samego 
ministra, by uzyskać od niego 
koncesje, przywileje ,mgi...

I oto pewnego dnia magnat u- 
miera.

Pardon, prosty człowiek umie­
ra. Magnat raczy umrzeć. Spodo­
bało mu się umrzeć .

Polowanie skończone.
1 jego towarzysze łowów od- 

trąbują sygnał: POLOWANIU 
SKOŃCZONE.

ULTIM O *

P o d ró ż
do □ ko ta  B eguna  

P m u n n lo w e g o
We wtorek rano opuścił Lon­

dyn statek angielski „Discove- 
ry‘‘, udając się w  podróż doo­
koła bieguna południowego, gdzie 
przeprowadzi badania nad wielo­
rybami i kontynuować będzie pra 
ce kartograficzne.
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Wicher rozbił okręt powietrzny o górskie skaty

w  czesie lotu  na pom oc eksped cii Papanina

Sprawa gospodarki
w szpitalnictwie w  Sosnowcu

W ielki sterowiec sowieaki „ZS 
RR V-6“  odbywający lot ćwi­
czebny na trasie Moskwa — Mur 
mańsk uległ katastrofie w pobli 
źu miejscowości Kandalaksza w 
odległości 277 kim. na południo- 
zachód od Murmańska. Lot sterów 
ca miał zadecydować o wysianiu 
go NA POMOC ZAGROŻONEJ 
EKSPEDYCJI ARKTYCZNEJ PA- 
PANINA, znajdującej się na mo­
rzu Grenlandzkim. Z załogi ste- 
rowca złożonej z 19 osób, 13 OSÓB 
PONIOSŁO ŚMIERĆ NA MIEJSCU, 
a trzy osoby zostały lżej lub cię­
żej ranne. Wśród zabitych znaj- 
duje się dowódca sterowca Gu- 
dowancew, jego zastępca Panoew 
i  trzech oficerów.

„ZSRR V-6“  uległ katastrofie 
z powodu silnej wichury, która 
ROZTRZASKAŁA STEROWIEC O 
WIERZCHOŁEK GÓRSKI.

Był to jeden z największych ste 
rowców sowieckich długości 105 
metrów i pojemności 19 tysięcy 
metrów sześć. Został on zbudo­
wany w 1934 r.

Jak donoszą z Moskwy ostatni 
meldunek ze sterowca otrzymano 
dnia 6 lutego o godz. 18 min. 56. 
Sterow’ec leciał nad stacją Perło­
wą o 39 Idm. od Kandalaksza.

Po nadaniu tej wiadomości RA-

na procesie D oboszyńskiego
w  dalszej rozprawie przeciwko 

Doboszyńskiemu przesłuchano 
przez cały wtorek do późnej nocy 
świadków powołanych przez ob­
ronę Doboszyńskiego. Wszyscy 
świadkowie oczywiście starają się 
bronić Doboszyńskiego.

Do incydentu doszło w  czasie 
zeznań świadka Dulskiego, który 
powi*ał trybunał faszystowskim 
podniesieniem ręki. Przewodni­
czący zwrócił mu wówczas uwa­
gę, że w Polsce nie ma takich 
ukłonów i oświadczył, iż Dulski 
powinien za to otrzyma! karę po-

Bitwa w  Palestynie
pomiędzy wejskism i terrorystami

W alki w  Palestynie, w okoli- 
cy Dtennin pod wsią Umm el- 
Fahm zostały we wtorek zakończo 
ne. Oddział powstańczy został 
poważnie przetrzebiofty. Poległo 
około 30 ludzi, liczba zaś ran­
nych, których towarzysze upro­
wadzili ze sobą, jest nieznana. Na 
polu walki znaleziono liczne ślady 
krwi.

We wtorek przez cały dzień 
oddziały policji, zaopatrzone w 
stalowe hełmy i uzbrojone w ka­
rabiny maszynowe Lewisa utwo­
rzyły kordon wokoło wsi Umm

Śmierć
w  kopalni złota

W  kopalni złota w Andacojio w
Chlli nastąpił gwałtowny wybuch 
dynamitu, wskutek czego zwaliła 
się część kopalni — sześciu gór­
ników zginęło na miejscu a pięciu 
odniosło ciężkie rany.

W  Rum unii re d a  m n is tró w  u s ta la  
o czym  p ra s a  tna p isać

Rumuńskie prezydium Rady M i­
nistrów zakazało wszelkich dal­
szych komentarzy prasowych o 
ostatniej sesji Rady Ligi Narodów, 
jako szkodzących powadze pań- 
stwa (?). Zarządzenie spowodo- 
wane zostało tym, że część prasy

DIOSTACJA STEROWCA ZA- 
MILKŁA i nie odpowiadała na syg 
naly licznych raidostacyj sowiec­
kich.

Sterowiec zbliżał się do Kanda 
łakszy w czasie, gdy padający gę 
sty śnieg utrudniał widzenie. Oko 
io godziny 20-ej zaczęły napływać 
alarmujące wieści od ludności, któ 
ra obserwowała lot sterowca.

J e s z c z e  o  s p  s K u  g e n .  F r i t s c h a

Rewolucja pałacowa
dokonana przez Hitlera wywołała powódź sensacyjnych pogłosek

Berlińska „rewolucja pałaco­
wa", zakończona dymisją kilku­
dziesięciu generałów, wywołała 
prawdziwą powódź różnych 
sprzecznych i trudnych do spraw­
dzenia wiadomości. Wbrew 
wszelkim zaprzeczeniom niemiec- 
k m prasa francuska w dalszym 
ciągu pisze
O PRÓBIE PRZEWROTU ZE

STRONY GENERALICJ1 NIE­
MIECKIEJ

rządkową, lecz przewodniczący da 
ruje mu tym razemI

We wtorek zjawił się ponow­
nie na ławie obrońców adw. Sty- 
pułkowski z Warszawy. Dobo- 
szyński przysłuchuje się zezna, 
niom świadków na ogół apatycz­
nie, rzadko kiedy odzywa się.

Przewodniczący przestrzega 
rzeczowego toku rozprawy i nie 
dopuszcza, by powołani świadko 
wie składali jakiekolwiek demon­
stracyjne oświadczenia, względ- 
nie powiedzenia obliczone na 
efekt publiczny.

el-Fahm, czuwając nad zachowa­
niem się mieszkańców Akcja po­
ścigowa prowadzona jest obec­
nie w terenie rozmiękłym wsku­
tek padających deszczów.

Baza łodzi podwodnych, gen. Franco odcięte od świata

B lo k a d a  M a jo r k a
p rz e z  kordo n  b ry ty js k ic h  i fra n c u s k ic h  k o n trto rjte d o w c ó w

W  związku z zarządzeniami znaczonych dla żeglugi do por. 
francusk.ej i brytyjskiej admirali­
cji d>a zwalczania korsarskich lo­
dzi podwodnych „Daily Herald" 
stwierdza, że Majorka, baza lodzi 
podwodnych gen. Franco została 
ub. nocy okrążona przez kordon 
brytyjskich i  francuskich kotrtor. 
pedowcow. Rzeczoznawcy uwa­
żają, pisze dziennik, że lodzie pod 
wodne gen. Franco nie będą w 
stanie przerwać się przez ten kor­
don i  dotrzeć do szlaków, prze-

opozycyjnej twierdziła, że mini­
ster Micescu w Genewie absolut­
nie nic nie osiągnął, gdyż nieuzna 
nie nagłości skarg żydowskich 
jest tylko jednym ze zwykłych spo 
sobów procedury genewskiej.

Obserwatorzy słyszeli KILKA 
SILNYCH HUKÓW, po których 
nie mogli uchwycić szumu moto­
ru sterowca, który skrył się z po­
la widzenia. Niezwłocznie w oko 
lice przypuszczalnej katastrofy 
wysłano ekspedycję na renife­
rach i  nartach. W tym samym 
czasie prowadzono dalej poszuki- 
wania przy pomocy radiostacyj.

udaremnionej w  ostatniej chwili 
przez „Geslapo". B. naczelny 
wódz armii lądowej Rzeszy, gen. 
Frilsch miał nawet zająć gmach 
komendy miasta w Berlinie i

OBSADZIĆ WOJSKIEM PLAC
PRZED PAŁACEM SAMEGO 

HITLERA.
Niektóre gmachy rządowe były 

przez 4 ani obsadzone przez gar- 
i  izon berliński.

Po aresztowaniu gen. Fritscha 
i  udaremnieniu zamachu, Hitler 
musał jednak pójść na ogromne 
ustępstwa i  uwolnić areszto­
wanych a armię dopuścić do bez­
pośredniej kontroli polityki zagra 
nicznej Rzeszy.

Barozo sprzeczne są doniesie­
nia prasy zagranicznej o następ­
stwach zmian niemieckich.

Prasa angielska twierdzi, że 
powierzenie steru polityki zagra, 
nicznej takiemu niezręcznemu i 
nieopanowanemu dyplomacie jak 
Ribbentrop
ZAOSTRZY ZNACZNIE STOSUN

KI ANGJELSKO-NIEMIECKIE,
zwłaszcza, że Ribbentrop nigdy 
nie ukrywał swej niechęci do An­
glii.

Dzienniki wiedeńskie przypusz­
czają, że nastąpi

„Kontroia ideologiczna"
obyw ateli w Japonii

W  odpowiedzi na pytanie, za­
dane w japońskiej izbie, czy 
Rząd zamierza wprowadzić w Ja­
ponii system totalny, obowiązują­
cy w Niemczech i we Włoszech, 
minister spraw wewnętrznych ad-,

znaczonych dla żeglugi 
tów hiszpańskich.

V
Prasa londyńska wita z zado­

woleniem oświadczenie min. Ede- 
na w sprawie wzmocnienia floty 
angielskiej na Morzu Śródziem­
nym. Ponieważ zarządzenia, ja-

Wioska pomoc
dla Japonii

Włoska prasa emigracyjna do­
nosi z Turynu, że z tamtejszych 
fabryk są wysyłane do Japonii 
części składowe samolotów, któ­
re zostaną na miejscu zmontowa- 
ne. Równocześnie wyjechali do Ja 
ponii specjaliści robotnicy, mon. 
terzy i piloci.

SAM O LOTEM  
-  wszędz e

b l i s k o

PRÓBY TE NIE DAŁY WYNI- 
KÓW. O świcie 7 lutego jedna z 
ekspedycyj ratowniczych stwier­
dziła, że sterowiec „ZSRR V-6“  
uległ katastrofie w odległości 18 
kim. na zachód od sjacji Bieloje 
Morie.

Z Murmańska wysiano na miej­
sce katastrofy komisję śledczą.

Na ostatnim posiedzeniu Rady 
Miejskiej w  Sosnowcu — przy pun 
kcie, dotyczącym wyboru przed­
stawiciela Rady Miejskiej do Rady 
Szpitalnej — nastąpił ciekawy in- 
cydent, który wymaga szczegóło­
wego wyjaśnienia. Obrazuje on 
bowiem dobrze stosunki, panujące 
w samorządzie Sosnowieckim, o- 
panowanym przez „sanację".

Już przy uchwalaniu samego 
Statutu Szpitala Miejskiego, a by 
lo to w listopadzie ub. roku — od­
czuwało się, że wielu panom z klu 
bu „sanacyjnego", stanowiącego 
większość tej Rady, — troska o 
dobro i  wysoki poziom lecznictw.a 
jest obojętną.

Wnioski naszych towarzyszów, 
zmierzające ku zagwarantowaniu 
należytych kwalifikacji personelu 
lekarskiego; zmierzające wreszcie 
ku temu, by Statut szpitalny nie 
zawierał nic, coby wprowadzało 
dwutorowość zarządzeń i dualizm 
władz szpitalnych — zostały na 
Komisji odrzucone.

Odrzucając nasze wnioski „sa- 
natorzy" nie dopuścili naprzykład 
do uchwalenia poprawki, któ­
ra żądała przynajmniej 3-letniej 
praktyki szpitalnej dla ordynato­
ra szpitala. Trzeba było z ustawą 
w  ręku na plenarnym posiedzeniu 
walczyć o słuszne postulaty na­
szych radnych.
Oświadczenie, którego treść przy 

taczamy, zgłoszone na ostatnim 
posiedzeniu Rady Miejskiej przez 
tow. Staśko, daje pewne naświe­
tlenie stosunków, panujących w 
tej dziedzinie.

Brzmialo ono następująco: 
OWIADCZENIE KLUBU RADNYCH 

P. P. S.
Przy referowaniu statutu Miej­

skiego Szpitala Powszechnego na 
posedzeniu Rady w dniu 9 listo- 

1937 r. — referent radny Gę 
wyraził się, że po uroczysto, 

fci poświęcenia rozbudowanego szpi 
tala, zach°dzi konieczność up°rząd 
kowania strony organ!zacy|nej azpi 
tala.

Temu zapewne należy przypi­
sać. że Prezydium Zarządu Miej­
skiego zadecyd°walo przeprowadzić 
zmianę na stanowisku dyrektora i 
w grudniu Ogłoszono konkurs na 
dyrektora szpitala. N:eznane nam 
są bliższe szczegóły, dla jakich ma 
nastąpić zmiana na stanowisku dy 
rektora. Ale niezrozumiałe są dla 
nas pOwody, dla czego, ogłaszając 
konkurs na stanowisko dyrektora 
szpitala, prezydent zaniedbał ogjo 
szena konkursu na stanowisko or 
dynatora Oddziału zakaźnego, jak 
k°lwiek §12 rozporządzenia Mini­
stra  Spraw Wewnętrznych z dnia 
14 lutego 1931 r. o zakładach le. 
czn!czvch przewiduje, że w termi­
nie 30-dniowym na waknlące sta- 
nOw!sko ordynatora szpitala wi­
nien być oroszony konkurs.

O urządzeniu Oddziału zakaźne­
go w rozbudowanym szpitalu P**w 
szeebnym. p. prezydent powied®. 
m’ł  Rade na pos:edzeniu w dniu 
9 listonada ub. roku, jak wynika 
to z odn'su protokółu z 45 posie­
dzenia Rady.

Dziwna zwłoka z “głoszeniem 
k°nkursu wzbudza w na* niepokój, 
że sprawa obsadzenia stanowiska 
ordvnjitnra została Już zała*w!ona 
z nOniinloelem obowiazuiscych nrze 
p’sów. jakim lest rOzoorza<tzen’e 
Prezvdenta Rznlńęl z dnia 22 mar 
ca 1928 r  n zakładach 1eczn'e7vch 
które w art 22 wyraźnie za’trze. 
ga. że stanowiska ordynatów mo 
ga być nadawane tylko na podsta­
wie publicznego konkursu" oraz 
wbrew orzenisom § 12 cytowane­
go wyżei r®zn M. S. W., którego 
odnow:edni ustęp ma identyczne 
brznrenie z zacytowanym powyżej.

OCHŁODZENIE STOSUNKÓW 
N.EMIECKO-WLOSKICH

ze względu na silniejszą inter­
wencję Niennec w wewnętrzne ’ 
sprawy Austrii i różnice w .sp ra -' 
wie Hiszpanii. Armia niemiecka 
podobno kategorycznie domaga 
się
WYCOFANIA SIĘ Z AW ANTU.1 

RY HISZPAŃSKIEJ.
Prasa francuska pisze, że po o-

statnich zmianach 
POKÓJ W EUROPIE ZOSTAŁ 
JESZCZE SILNIEJ ZAGROŻONY, 
gdyż decydujące obecnie w armii 
czynniki są bardziej skłonne do 
prowokowania konfliktów.

„Prawda" moskiewska rów. 
niez twierdzi, że zmiany w  Niem­
czech
PRZYSPIESZĄ WYBUCH NOWE 
GO KONFLIKTU NA KONTY­

NENCIE EUROPEJSKIM.
Wszystkie dzienniki są zgodne, 

że bezkrawawa rewolucja w 
Niemczech jest dopiero 
POCZĄTKIEM OSTRYCH KON­

FLIKTÓW WEWNĘTRZNYCH 
między armią a partią hitelrow- 
ską. Hitlerowcy będą musieli o- 
becr.ie przystąpić do generalnej 
czystki w  armii co oczywiście 
zrodzi nowe konflikty o niedają- 
cym się przewidzieć przebiegu.

rnirał Suetsuge oświadczył, że nie 
jest zwolennikiem faszyzmu, lecz 
zamierza wprowadzić „kontrolę 
ideologiczną, któraby mu pozwo­
liła zwalczyć obecne trudtrości".

kie Anglia i  Francja wydały w 
celu wzmocnienia kontroli Morza 
Śródziemnego, były już znane, 
przeto prasa zwraca głównie uwa 
gę na ostry ton, z którym Eden 
zwrócił się do rządu gen. Fran­
ci, czyniąc go odpowiedzialnym 
za zatopienie parowca angielskie 
go „Alcira".

„Daily Telegraph" ostrzega 
rząd gen. Franco, ażeby wyciąg­
nął konsekwencje z ostrzeżenia 
angielskiego.

Katastrofa
na m orzu

Koło pływającej latarni, „Adlers 
grund*' na południe od wyspy 
Bornholm zderzył się we wtorek 
wieczór skutkiem gęstej mgły pa­
rowiec holenderski „P luto" z 
greckim parowcem „Catharina".

Skutkiem zderzenia statek „Ca­
tharina" zatonął, załogę jego skła 
dającą się z przeszło 30 osób 
wziął na pokład statek „W alter 
Korte".

ZA KO Ń CZEN IE M ISTRZOSTW  
N A RCIARSKICH POLSKI

Na zakończenie 19-tych narciar­
skich mistrzostw Polski odbył się w 
Zakopanem bieg 60 km. o mistrzo­
stwo Polskiego Związku Narciarskie 
go.

Zwyciężył Roehrl (Austria) w cza­
sie 3:23:39, 2) Dawidek Jan (S.NJ». 
T.T. Zakopane) 3:85:40,

HOKEJ
REPREZENTACJA HOKEJOWA
PO LSKI ZWYCIĘŻA DĄB ALE 

PRZEGRYW A Z W ARSZAW IANKĄ
W Katowicach odbył się na sztucz 

nym torze mecz hokejowy o charak­
terze treningowym pomiędzy repre­
zentacją Polski a  drużyną Dębu. — 
Zwyciężyła reprezentacja w stosunku 
4.0, (0:0, 2:0, 2:0).

We w torek wieczorem reprezen ta ­
c ja  Polski walczyła z Warszawianką 
przegryw ając  1:2.
KIEDY N A STĄ PI DOKOŃCZENIE

HOKEJOWYCH MISTRZOSTW 
POLSKI

Polski Zw. Hokeja Lodowego żale

Zachodzi tutaj pogwałcenie uchwa 
lonego przez Radę Miejską statu- 
tu szpitala, którego § 37 brzmi, że 
„posady dyrektora i ordynatorów 
nadaje się na podstawie konkur. 
su".

Niepokój nasz ma uzasadnienie, 
b°w em w spisie abonentów tele­
fonicznych — Oficjalnym wydaw- 
n.ctwie Dyrekcji 1’oezt i Telegra­
fów w Krakowie na r«k 1938 na 
st"rnicy 21 wyraźnie podano przy 
nazwisku dr, ined. Maćkowskiego 
Józefa; ordynator szp.tala pow­
szechnego.

Przeciwko gwałceniu statutów, 
przez nas samych uchwalanych, 
protestujemy jak na j kategorycz­
niej i mel«d takich nie możemy u- 
znać.

Ale oprócz »tr°ny formalnej dla 
nas ma znaczenie istota sameg® 
faktu. Rozumiemy, że rozp. 1’rezy 
denta Rzplitej i Min. Spraw Wewn. 
o zakładach leczniczych miało na 
celu d«bór właściwych ludzi o od­
powiednich kwalifikacjach i przy, 
gojowaniu na p"ważne stanowisko 
ordynatora w szpitalu.
Kierując się tą samą intencją — 
przy uchwalaniu statutu szpitala 
— domagaliśmy się, by stanowi­
ska ordynatorów mogły być powio 
rżane lekarzom, którzy odbyli c°- 
najmnej trzyletnią praktykę p«d 
kierunkiem specjalistów, deklaru­
jąc zarazem zgodę na wymaganie 
dłuższego przygotowania, wych®. 
dząc z założenia, że proletariat z 
ramienia którego zasiadamy w tu 
tejszej Radzie Miejskiej, ma pra­
wo do racjonalnego leczenia że 
złożony niem°cą człowiek pracy, 
wyczerpany i wyniszczony nadmier 
ną, niekiedy ponad siły ciężką pra 
cą i niedostatecznie odżywiony wy 
maga niemniejszej troski | opieki 
w chorobie, niż chorzy ze sfer za­
możnych.

Żywiąc całkowite zaufanie dla lu 
dzi wiedzy, pragniemy, by w szpL 
talu Miejskim, gdzie najczęściej le 
czy się ludność uboga — chorzy 
mieli Opiekę lekarską stojącą na 
wysokim pozi®mie.

Przeciwko przekreślaniu tych za 
Sąd protestujemy, oświadczając, że 
nie weżmiemy udziału w głosowa­
niu przy wyborze delegata do Ra. 
dy Szpitalnej, którego wybór ma 
być dok°nany na podstawie statu- 
tu, którego najistotniejsze zasady 
aą gwafcone.

W°bee tego, że protokóły ■ p®. 
siedzeń Rady Miejskiej nie od- 
zwierciadlają treści naszych prze- 
mówień oświadczenie t®, jako ma. 
jąee charakter zasadniczy składa, 
my na piśmie, aby nie uległo ooo 
ziekształceniu".
Po złożeniu tego oświadczenia 

zabrał głos p. prezydent Kaczkow 
ski, którego wyjaśnienie wprowa­
dziło zarówno radnych, jak i słu­
chaczy w  prawdziwe zdumienie.

Bo oto pan Kaczkowski prosił 
naszych towarzyszy o cofnięcie 
oświadczenia, podkreślając, te p. 
dr. Maćkowski nie jest ordynato. 
rem Szpitala Powszechnego I nie 
miał prawa tytułu tego używać.

Wreszcie — w odpowiedzi na 
warunek naszych towarzyszy, że 
gotowi są nie żądać dołączenia o- 
świadczenia do protokółu, jeżeli 
konkurs na stanowisko ordynato­
ra zostanie ogłoszony w  szybkim 
terminie — p. Kaczkowski wyraził- 
przekonanie, że Rada Szpitalna o. 
głosi konkurs w ciągu miesiąca.

Z oświadczenia p. Kaczkowskie­
go odniosło się wrażenie, że nie 
zdawał sobie sprawy, że kierujący 
sprawami szpitalnictwa p. vicepre 
zydent Almstaedt nie stosował ści­
śle obowiązujących ustaw.

Bo wszak p. dr. Maćkowski bez 
konkursu przez dwa lata nieomal 
był nawet dyrektorem szpitala, 
które to stanowisko obiął po prze 
niesieniu na emeryturę wieloletnie­
go dyrektora szp'tala zakaźnego.

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE i
cił klubom i okręgom, by z nasta­
niem mrozów przystąpiły natych­
miast do rozegrania brakujących me 
czów o m-strzostwo okręgu oraz me­
czów eliminacyjnych międzyokręgo- 
wych o mistrzostwo Polski. Przypu­
szczalnie w końcu b. m. rozegrane 
będą mecze międzyokręgowe a w po 
czątkach marca finały mistrzostw 
Polski.

PIŁKA NOZNfl
PRZED WYJAZDEM POLSKICH 

PIŁKARZY DO FRANC|I 
Kapitan sportowy Poisk ego Związ

ku Piłki Nożnej, p. Kałuża wyzna­
czył następujących zawouników na 
mecz treningowy, który się odbędzie 
w najblższą niedzielę w Katowicach, 

Bramka: Krzyk, Pawłowski, Ma­
dejski.

Obrona: Szczepaniak, Twórz, Ga­
łecki, Michalski, Gemza. K:nowskL

Pomoc: Dytko, Góra, Kotlarczyk,
Piec II, Nytz, Nowakowski, Halisz. 
ka, Bentkowski.

Atak: Piec I. Wilimowski, Wostał,
Wodarz, Piontek, Habowski, Korbaa,

iGod, Cebulak, Scherfke. Łyko, Py- 
I Łel, Szwarc.



Stosunki w  więziennictwie
Przem ów ienie sen. F leszarow ej w dyskusji nad budżetem spraw iedliw ość

Sprawa umowy zbiorowej
w  przemySSe naftow ym

We wtorek po południu rozpo­
częła się w komisji senackiej dy­
skusja nad budżetem ministerium 
sprawiedliwości.

ROZBIEŻNOŚCI M IĘ D Z Y  A D M I. 
N1STRACJĄ 1 SĄDEM

Pierwszy w dyskusji zabrał głos 
sen. Uorbae»ew»hi (Ukr.), który 
wskazał na rozbieżności pomiędzy 
,'ądem a administracją, a nawet po­
między poszeztg. władzami sądowy­
mi 30, najbardziej ujawnia się w 
sprawach prasowych.

nowa sen. Fleszarowej
Następnie zabrała głos sen. Fle-

Nawiązując do tej części referatu 
sprawozdawcy, gdzie była mowa o 
więziennictwie. mówczyni powiada:

„W  referacie więziennictwo zo­
stało przedstawione tak ponętnie, 
że prawie zachęcające do dosta­
nia się do więzienia. W rzeczy­
wistości sprawa przedstawia się 
nieco gorzej. W budżecie mamy 
przewidziane 7 miln. zł. na utrzy­
manie więźniów. Otóż sam spra­
wozdawca sejmowy obliczył, że 
na ten cel potrzeba 8.741.000 
zł. W budżecie jest co prawda 
pozycja wpływów 688.000 zł. za 
produkty rolnicze, którą to sumę 
można by włączyć do pozycji 
przeznaczonej na wyżywienre. 
Z pozostałej brakującej sumy o- 
koło 1.100.000 zl., wspomniał sen. 
referent, że znajdzie się pokrycie 
na 1 miln. zł. Około 100.000 zł. 
pozostanie w dalszym ciągu nte- 
kryte. W każdym razie mamy 
głosować za budżetem 7 miln. zł. 
z pełną świadomością, że jest on 
niewystarczający, że pociągnie 
za sobą niedożywianie więźniów.

Na Komisji Budżetowej Sejmu 
mówił p. minister o znaczeniu ka­
ry, twierdząc, „że jakiekolwiek 
oddziaływanie na więźnia możli­
we jest tylko wtedy, gdy okres 
pobytu w  więzieniu jest dłuższy, 
niimoucli nasuwa się myśl o przy 
czynowym związku między tym 
zapatrywaniem p. ministra, a pod­
wyższaniem czasu trwania kary.

Z Se mowej Komisji Ochrony Pracy
We wtorek, dnia 8 bm. odbyło 

się posiedzenie sejmowej Komisji 
Ochrony Pracy. Na porządku 
dziennym projekt ustawy o czaso­
wej obniżce składek w ubezpie­
czeniu emerytalnym i wypadko­
wym. Projekt rządowy przewidy 
wał, iż obniżka składek stosowa­
na przez r. 1936,37 ma być nadal 
stosowana do 31 marca 1939 r.

Przeciwko projektowi ustawy 
wypowiedział się w styczniu b. r. 
ogolnopolskl kongres pracowni­
ków umysłowych. Kongres wy­
chodził z założenia, że wobec 
szybkiego wzrostu liczby uczest­
ników ubezpieczenia długotermi­

A n to n  o R u łz W ta p ia n a  7)

STWIERDZAM, ZE...
Hiszpania gen. Franco
w oczach urzędnika sądu

Otóż owej nocy zostali aresztowani Batet, guber­
nator cywilny, pułkownik Mena, przewodniczący 
rady miejskiej oraz szereg innych osób, które nie 
chciały przystać do ruchu faszystowskiego. Do każ­
dego urzędu wyznaczono „własnego" oficera, do­
wództwo zaś nad komisariatem policji objął komen­
dant Moliner.

Zarządzono i wykonano szereg aresztowań, któ­
rych rozmiaru i powagi nikt jeszcze naonczas ma 
ocenił należycie, a o świcie dnia 18 lipca — byt to 
dzień n ezapomniany — nowe władze udały się do 
pobliskiego kościoła, by wysłuchać mszy świętej 
i  otrzymać z rąk biskupa błogosławieństwo.

Myślalem, żeby udać się na odpoczynek, ale uczu­
cie, które było silniejsze, aniżeli moje zmęczenie, 
nie pozwoliło mi odejść z ulicy.

Miasto z brzaskiem dnia zbudzone zostało zdzi­
wione rozgłosem muzyki i marszów .wojskowych. 
Mieszkańcy pytali niespokojnie o przyczynę tego

wszystkiego. Na ustach wszystkich można było 
usłyszeć to samo pytanie.

Wkrótce nowina stała się powszechnie wiadoma: 
„w całej Hiszpanii zwyciężył ruch powstańczy, 
w Madrycie utworzył się Rząd narodowy na czele 
z generałem San-Jurjo’’.

O „Rządzie narodowym" San Jurjo opowiedział 
mi napotkany w drodze radny miejski, z przekonań 
prawicowiec, z twarzą, jaśniejącą radością pożegnał 
mnie, wrzeszcząc jak opętany:

— Niech żyje wojsko!
Miasto udekorowano sztandarami i dekoracjami, 

przeważnie monarchistycznymi. Na ulicach szwa­
drony kawalerii, z bronią w pogotowiu, w rytmicz 
nym biegu okrążały miasto, oklaskiwane przez zdu­
mionych mieszkańców.

Udałem się przed katedrę i widoku, który ukazał 
się tu moim oczom, nie zapomnę nigdy. Wyszedł 
stamtąd jakiś niesamowity pochód, złożony z kobiet 
W czerni, przeważnie staruszek, niosących olbrzy­
mie proporce i oznaki. Szybko szły w kierunku Bra­
my Matki Boskiej, dźwigając na czele olbrzymich 
rozmiarów sztandar monarchistyczny.

D zw ony z głów nej naw y rozdzw oniły s ię  ponurym  
głosem  i tłum  posuw ając s ię  z trudem , popychając  
się  i  następując na aiebie, prow adzony przez róż­

nych księży i rycerzy w czerni, wydawał mi się swą 
ponurością i żałobnym tonem, jakimś upiornym ko­
rowodem, który kontrastował z jaskrawym i olśnie­
wającym kolorem dwubarwnego rozpostartego sztan 
daru.

Zostawiłem krzykliwy i rozentuzjazmowany po­
chód, i zbliżyłem się do grupy znanych osobistości 
prowincjonalnych, które zauważyłem przy Bramie 
Matki Boskiej. Przysłuchiwali się wszyscy skupieni 
słowem otyłego Sainza Rodrigueza, byłego posła 
monarchistycznego:

— Jaka szkoda 1 — powiedział przygnębiony 
ciziś, tu powinien być z nami nasz biedny Calvo So 
telo, by radować się z tego wszystkiego. Był wy­
znaczony wraz ze mną, by w dn.u powstania objąć 
tę prowincjęI Niestety, zbrodnia tych kanalij nie po­
zwoliła mu odnieść dziś tryumfu, na który sobie za­
służył...

W swoim zaślepieniu i fanatyzmie n:e spostrzegł 
nieświadomie, że obnażając swe projekty i swój 
udział w zamachu, który się rozpoczął, — zerwał 
zasłonę nad śmercią tego, kto kierował i przygoto-

(D. c. a j.

WIĘŹNIOWIE POLITYCZNI
W  więzieniach dzieje się nie 

tylko to, co Panowie tu dziś po­
wiedzieli Chodzi mnie specjalnie 
o więźniów politycznych. Przy­
toczę kilka faktów zachowania się 
wobec więźniów politycznych, 
zdaje się, niespotykanego przy 
więźniach kryminalnych, a więc 
dowodzących specjalnego trakto­
wania. Takimi przykładami są: 
posyłanie kilkakrotne więźniów 
do karceru pomimo choroby, koń* 
czące się odesłaniem ich do szpi­
tala dla obłąkanych.

Innego rodzaju represjami są 
wstrzymywanie gazet i książek 
bez uprzedzenia o tym wysyłają, 
cych, co wiąźe się z pewnymi 
stratami materialnymi. Dalej nieu­
zasadniony zakaz dostarczania 
więźniom ciepłej bielizny. Nie­
dopuszczanie do więźnia mające­
go iść na ciężką operację, dziec- 
ka, umotywowane tym, że dla 
dziecka atmosfera więzienna jest 
nieodpowiednia. Karanie spaniem 
na gołej podłodze, wstrzymywa- 
nte lekarstw. Skutkiem tych za­
rządzeń może być złamanie mo­
ralne, a nawet umysłowe więź­
niów, a nie wychowanie.

P. minister twierdzi, że obniże­
nie sankcyj karnych przy wymia­
rze sprawedliwości niezgodne 
byłoby „z  poczuciem prawnym 
społeczeństwa". Nie wydaje mi się 
to twierdzenie słusznym w odnie­
sieniu do społeczeństwa, kierują­
cego się zasadą nie odwetu, łecz 
miłości bliźniego.

W  ostatnich czasach dały się 
słyszeć głosy o stosowaniu, deli­
katnie mówiąc, drastycznych 
środków pizy przeprowadzaniu 
śledztwa. W  wypadku np. w Bia­
łymstoku zachodzi możliwość 
przypuszczenia, że prokurator 
mógł o tym wiedzieć.

CENZURA I BEREZA
Na zakończenie chciałam poru­

szyć sprawę cenzury, stosowanej 
przez Ministerium Sprawiedliwo­
ści. Np. wiem, że na życzenie te­
lefoniczne p. prokuratora został 
wycofany z prasy pewien ustęp, 
dotyczący budżetu Ministerium

nowego, obniżka składek może o- 
słabic podstawy finansowe ubez­
pieczenia długoterminowego. Ko­
misja wzięła pod uwagę wnioski 
zapadłe na kongresie. Większo­
ścią głosów komisja wypowiedzią 
ia się za stanowiskiem ogólnopol­
skiego kongresu pracowników . 
proj.-kt urzędowy odrzuciła.

Na tymże posiedzeniu komisji 
Ochrony Pracy rozważano rząoo- 
wy projekt ustawy o robotnikach 
portowych. Komisja postanowiła 
obrady nad tym projektem usta­
wy odroczyć do czasu zbadania 
sprawy na miejscu w Gdyni.

Sprawiedliwości nawet z wyjąt­
kiem z przemówienia posła na 
Komisji Budżetowej. Wreszcie 
zapytuję, czy p minister jako pro 
jektodawca z urzędu wszelkich 
norm postępowania sądowego ja­
ko minister mający ogólny nadzór 
nad wykonywaniem kar orzeczo­
nych przez sądy nie uważa, że za 
miast postępowania administra­
cyjnego przewidzianego w rozpo­
rządzeniu Prezydenta R. P. dn. 17 
czerwca 1934 r. o miejscach odo­
sobnienia byłoby pożądane, ze 
względu na poczucie praworząd­
ności, wprowadzenie odpowied­
niego postępowania przed sąda­
mi.

DALSZA DYSKUSJA
W dalszej dyskusji przemawiali: 

sen. Jwonewiczowa o niezdrowej 
atmosferze powstałej dokoła niektó­
rych procesów; sen. Beczkouricz
nadmiernej ilości anonimów branych min. Grabowski.

Wyjaśnienia min. Grabowskiego
Nie bedzie kary chłosty w Paisce

Min. Sprawiedliwości p. Gra­
bowski, odpowiadając senatorom, 
stwierdził, że prawo prasowe na­
leży do zagadnień bardzo subtel­
nych, wymagających stabilizacji 
psychicznej i  politycznej. Stąd 
opóźnienie, jakkolwiek pierworys 
już został opracowany.

Niektórzy senatorowie poru­
szyli sprawę ewentualnego wpro­
wadzenia chłosty w Polsce. Odpo 
wiadając im, p. minister podkre- 
ślił, iż obowiązujący obecnie ko. 
deks kamy kary chłosty nie prze 
widuje i że zmian kodeksu kamę, 
go nie będzie.

Co do śmierci Parylewiczowej 
p. minister oświadczył, że kodeks 
postępowania karnego nie uzna- 
je, żeby choroba była powodem 
uchylenia aresztu śledczego 
Istnieją dobrze urządzone szpi- 
tale więzienne a zwolnienie stwa
rżałoby niebezpieczeństwo mata, czynienia i  ogromowi prac.

Uniewinnienie b. wywiadowcy
Swego czasu osobnik niespełna 

rozumu b. wywiadowca policyjny, 
Wincenty Waniek, z Katowic, na­
kłaniał innych do zastrzelenia woj. 
Grażyńskiego i sam odgrażał się, 
że dokona zamachu na jego życie. 
Obecnie Waniek stanął przed Są­
dem Okręgowym w Katowicach.

W piątek, dnia 11 lulegi 1938 r. jako w pierwsza rocznice Sm.erci
ś. t  P.

z  P O D W I Ń S K I C H

HANNY R U D ZIŃ S K IE J
odbędzie się przed głównym ołtarzem kościoła Zbawiciela o godz. 9 rano nabożeństwo żałobne.

pod uwagę przez prokuraturę i prze- 
ludniesuu więzień.

Sen. Petrażycki mówi o przestęp­
czości w Polsce w porównaniu z in. 
krajami. Mówca dowodzi, iż przy­
czyna braku przestępczości w kra­
jach o wysokiej kulturze tkwi w u- 
stabilizowanych stosunkach rodzin­
nych społecznych i politycznych i 
gdy panuje sprawiedliwość społecz­
na i gdy istnieje sprawiedliwy po 
dział dochodu społecznego.

Nieufność w stosunku do sędzióu 
posunięta jest u nas zbyt daleko.

Sen. Evert protestuje przeciw ka­
rze chłosty, która deprawuje zarów­
no bitego, jak  bijacego.

Przemawiał jeszcze sen. Barafoki, 
oświadczając, ie  komunistów za 
więźniów politycznych nie uważa. 
Sen. Sieroszewski podziela ton po­
gląd »i)

Wazyitkim mówcom odpowiadał

ctwa i zacierania śladów. Choro­
ba Parylewiczowej nie była jaw . 
na, dopiero sekcja pozwoliła usta 
lić przyczyny śmierci. Na dowód 
p. minister ofiarowuje protokuly 
instytutut ekspertyz sądowych.

P. Grabowski odpierał stanów 
czo zarzut jakoby wywoływano 
specjalny rozgłos dokoła proce­
sów starostów.

Na pytanie sen. Boczkowicza o 
zamach petardowy w  lokalu Stron 
nictwa Narodowego w  Wilnie od­
powiedział, że proces odbędzie 
się w  marcu. Oskarżonych jest 8 
osób.

Poruszając sprawę pod. Peł. 
czyńskiej, p. minister oświadcza, 
że prokurator Wolski przekro­
czył w  tym wypadku granice swo­
body słowa z fotelu prokurator­
skiego, ale należy to przypisać po 
wadze sprawy, z którą miał do

W czasie rozprawy pszesłucha- 
na dwóch świadków, którzy zgo­
dnie orzekli, że Waniek cierpi na 
niedorozwój psychiczny wobec cze 
go uwolniono go, Jako nieodpo­
wiedzialnego za czyny i Sąd za­
rządził zamknięcie go w zakładzie 
dła psychicznie chorych.

w ał w  tak  w ydatny sposób ten  n iebyw ały  zamach, [ 19.05 Sol ści. Anthea van Wecie 
którego a' 
oczym a!...
k tórego ak t p ierw szy  rozgryw ał się przed moimi l f e Y ż y d e ^ t ^ t e e  stoUcy.

We Lwowie odbyła się konfe­
rencja sekretarzy związkowych w 
sprawie umowy zbiorowej w  prze 
myślę naftowym.

W  konferencji brali udział tow. 
tow.t Topinek, Stańczyk, Bocian, 
łfaluch, Moroń i Pilch.

Następnie we Lwowie, w  auli 
Instytutu Technologicznego, od­
była się pod przewodnictwem 
tow. Topinka ogólna konferencja 
delegatów naftowych Centr. Zw.
Górników7, Zw. Rob. Przemysłu 
Metalowego i Centr. Zw. Rob.
Przem. Chemicznego i C .Z. F.P.
Chem. W konferencji brało udział 
około 40-tu delegatów ze wszyst­
kich zagłębi naftowych. —  Przed­
miotem obrad była umowa zbio. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
rowa i ogólna sytuacja w p r z e - ó g  pO LU  QtOW Y_  
myślę naftowym. ?

Sprawy wyżej wymienione ko­
lejno referowali tow. tow. Haluch,
Stańczyk, Bocian, Topinek™ Po 
6-cio godzinnej dyskusji, bardzo 
ożywionej i rzeczowej uchwalono 
prolongować umowę na rok na­
stępny z tym zastrzeżeniem, że, 
na wypadek poważniejszego wzro

W iadom ości POISKl *
KARA ŚMIERCI ZAMIENIONA NA 

WIĘZIENIE.
Przed Sądem Apelacyjnym w 

Wilnie, na skutek decyzji Sądu 
Najwyższego rozpatrywano pono- 
wnie sprawę rzeżmka z Brześcia 
n Bugiem, Welwela Szczerbow­
skiego, skazanego uprzednio przez 
drugą instancję na karę śmierci 
za zabicie starszego posterunko­
wego Kędziory. Sąd skazał Szczer 
bowskiego na dożywotnie więzie­
nie.
SAMOBÓJSTWO 17-LETNIEGO 

JUNAKA.
W Wilnie popełnił samobój­

stwo, strzelając do siebie z kara­
binu, 17-letni Józef Pacejko, czło­
nek jednego z „Hufców Pracy". 
KARA ŚMIERCI NA MORDERCĘ.

Sąd Apelacyjny w  Poznaniu roz 
patrywał sprawę Stanisława Bryl- 
skiego, skazanego przez Sąd Okrę 
gowy w Toruniu na karę śmierci 
za zamordowanie niejakiego Schel 
lera, z którym miał się udać dro­
gą nielegalną do Niemiec. W dro­
dze Brylski zamordował Schelle­
ra i pieniądze, które Scheller miai 
przy sobie, zrabował, po tym po­
wrócił do domu. Wkrótce zbro­
dnia Brylśkiego wyszła na Jaw i 
Sąd Okręgowy skazał go na

stu drożyzny Związki wystąpią z 
żądaniem uregulowania płac. Po.
nadto postanowiono odbyć konfe­
rencję z przemysłowcami naftowy 
mi w sprawie ścisłego zastosowa­
nia przepisów umowy w  poszczę- 
góinych okręgach i  sektorach, a w 
szczególności tam, gdzie przepisy 
te nie są ściśle stosowane przez 
przedsiębiorstwa wobec robotni- 
ków.
'IJadto uchwalono przyspieszyć 

rokowania z mniejszymi przedsię­
biorstwami naftowymi dla zawar­
cia umowy zbiorowej w  okręgu 
krośnieńskim i w  załębiach Rypne

śmierć. Sąd Apelacyjny w Pozna­
niu wyroś cen zatwiecdzd.

ZAMACH SAMOBÓJCZY.
O godz. 22.45 rzucił się w po­

bliżu stacji Wiktoryn, gm. Skoro- 
sze, pod pociąg E. K. D., zdążają­
cy do Warszawy, jakiś mężczy­
zna.

Motorowy pociąg momentalnie 
zatrzymał. Z pod wagonu wydo­
byto nieprzytomnego mężczyznę 
i przewieziono go do Warszawy, 
do szpitala Dzieciątka Jezus.

Tam okazało się, te  jest to 
Henryk Burno, lat 30, zam. przy 
ul. Pańskiej Nr. 101, urzędnik Ban 
ku Gospodarstwa Krajowego.

Przyczyny samobójstwa na ra­
zie Burno nie chce podać. Stan 
jego zdrowia jest ciężki.

Kącik radiowy
DZIŚ 10 lutego 1938 r. czwartek

10.15 Pieśni i  tańce śląskie.
19.00 „Krzysztof Kolumb na morzu 

Sargassowym** — poemat.
20.15 „Kuligiem do morza" — fan­

tazja na tematy polskie.
21.45 Szkic literacki.
22.00 Koncert kameralny.

DZ1EJE WIELKIEGO 
ODKRYWCY.

Dnia 10.11 o godz. 19.00 Teatr Wy 
obraźni na fali ogólnopolskiej nada- 
je  poemat Lucjana Szenwalda, p. t. 
„Krzysztof Kolumb na morzu 8ar- 
gassowym". Słuchowisko zbudowane 
jest według najpiękniejszych wzo­
rów tragedii antycznej zachowując 
przy tym wyraz współczesny.

Treścią utworu jest wyprawa Ko 
tumba do Indii Wschodnich czyli do 
Japonii. W słuchowisku rozgnw a się 
dramatyczny moment buntu maryna 
rzy na okręcie. Kolumb uśmierza 
bunt i porywa ze sobą wszystkich o- 
pornych w płomiennej mowie.

Audycja ta  nadana po raz pierw- 
szy na Warszawę II, zdobyła sobie 
tak wielki sukces, iź Polskie Radio 
postanowiło ją  wznowić na fali ogól 
nopolskiej. Reżyseria spoczywa w rę 
kach Ireny Szymańskiej.

Radio warszawskie
CZWARTEK, 10 lotego

WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6.20 
Gimnastyka. 6.40 Muz. (płyty). 7.00 
Dziennik 7 15 Muz. (płyty). 8.00 Aud. 
dla szkół. 11.15 „Moniuszko" — por. 
muz. dla gimnazjów. 11.40 Płyty. 
12.00 Hejnał. 12 03 Aud. połudn. 
15.30 Wiad. gospod. 15.45 „Rozmowa 
muzyka z młodzieżą" 16.15 Pieśni i 
tańce śląskie. 16.50 Pog. akt. 17.00 
„Skóra człow-eka" — reportaż z pra 
cowni naukowej. 17.15 Soliści: Maria 
Trąmpczyńska — kontralt. Józef Ma 
deja — klarnet. 17.50 Poradnik i 
Wiad. sportowe. 18.10 Skrzynka ogól 
na. 18.25 Program. 18.35 Audycja 
dla młodzieży wiejskiej. 19.00 „Krzy 
sztof Kolumb na morzu Sargasfio- 
wym" — poemat Lucjana Szenwal-

. 19.47 Muzyka lekka (płyty).

.05 Pog. akt. 20.15 „Ku’igem  do 
morza" Wyk.: Ork. i Chór P. R. pod 
d jr. S. Nawrota, Helena Korff-Kawe 
cka — sopran, Michał Zabejda -  Su- 
m eki — tenor. 20 50 Dziennik i pog. 
21.05 Muz. tan. 21.45 „Kazim-erz 
Woycick — bedacz formy poetyc­
kiej ", 22.00 Koncert kameralny.
22.50 Ost. dziennik

WARSZAWA II: Koncert rozryw­
kowy (płyty). 14.00 Parę infortnacyj. 
14.05 Program. 14.10 Utwory Mozar 
'.a (otyty). 16.10 Jak snedzlć święto? 
15.20 Wiad. sportowe. 15.25 Zespół P. 
Rynasa. 18.00 Muzyka lekka (płyty).

22.00 „Dwóch przyjaciół o Dalekim 
Wschodzie" — 

frUvtvl.



s ir .  6

K R O N I K A  K R A K O W S K A
Protestujemy przeciwko kurialnej ordynacji 

wyborczej do Rad miejskch
W niedzielę, dn 13 lutego b. r. o godz. 10 przed południem, w 

sali Domu Górników przy Al. Kra sińskiego 16, odbędzie się

W ie h ie  Zgrom adzen ie  Ludow e

Akcja o uchylenie podatku specjalnego
emerytom miejskim w Krakowie

pod hasłem
Przeciw zamachowi na prawo 

wyborcze do Rad Miejskich!
O iow e 5-cio przymiotnikowe 

wybory do Sejmu, do Rad Miejs­
kich i  do insiytucyj Ubezpieczeń 
społecznych.

Towarzysze! Towarzyszki 1 . 0 -  
bywatelel Stawcie się licznie i u-

działem • swym zademonstrujcie 
Waszą niezłomną wolę walki o 
zasady Demokracji, Wolności i 
Socjalizmu.

Okręgowy Komitet Robot, 
nłczy PPS. im. i. Daszyń­
skiego, Kraków - miasto. 
Krakowska Rada Związków

Zawodowych.

Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego im. A. Mickiewicza 
w Krakowie

W piątek, 11 lutego, o godz. 7, w sali Muzeum Przemysłu, ut. 
Smoleńsk 9 — 11 i ostatni wykła d z cyklu „Na nowych drogach 
wiedzv" wygłosi
PROF. U. j  Dr. ZYGMUNT GRO DZIŃSKI 

n. t.:

C z łc w ie k  z ja w ia  się na z iem i
Wsięp 20 gr. Bezrobotni za okazaniem dowodu — wstęp wol-

Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego
W piątek, 11 b. m. o godzinie 7 wiecz., w sali Domu Górników, 

ul. Krasińskiego 16

W  dniu 4 lutego 1938 r. odby­
ło się ogólne zgromadzenie eme- 
rytów miejskich w  Domu Kolejarzy 
na którym referowali tow. tow. ra­
dni z PPS. Rudolf Bator, dr. Józef 
Rozencweig i sek. Związku M. Ła 
checki.

Zgromadzenie odbyło się w po­
ważnym nastroju. Po przemówię- 
niach uchwalono wnieść na ręce 
pana prezydenta m. Krakowa, dra 
Kaplickiego, ponownie memoriał z 
następującymi postulatami:

1) Zniesienie t. zw. podatku spe­
cjalnego — emerytom miejskim 
narówni z pracownikami czynny­
mi.

2) Przywrócenie względnie 
przyznanie wdowom i  sierotom po 
emerytach 50g dodatku mieszka, 
nlowego 1 w  całości dodatku ko­
munalnego.

3) Przyznanie oddłużenia eme­
rytom na równi z pracownikami 
miejskimi czynnymi.

4) Przyznanie emerytom zwro­
tu opłat szkolnych za ksrtałcące 
się dzieci — narówni z pracowni­
kami miejskimi czynnymi i emery­
tami państwowymi.

5) Wydanie Instytucjom * Za­
kładom Miejskim zarządzenia — 
aby w  wypadkach krytycznych np. 
choroby i  t  d. — emeryci mogli 
otrzymywać zapomogi lub zaliczki 
długoterminowe, — podobnie jak 
pracownicy w  czynnej sżużbie.

6) przyznanie emerytom t  zw. 
świątecznego, które otrzymują 
wozyosy pracownicy.

7) Objęcie pomocą lekarską ta­
kże rodzin emerytów,

8) Emeryci, przeniesfeni z po­
wodu choroby lub ze względów 
służbowych w czasowy stan spo­
czynku, upraszają o poddanie ich 
ponownemu zbadaniu i o powo­
łanie zdolnych do czynnej służby.

Emeryci, zwracając się do Zarżą 
du miejskiego w Krakowie z proś­
bą o załatwienie powyższych 
spraw, podają jednocześnie w wy 
mienionym memoriale rzeczowe u- 
zasadnienie swych postulatów.

Apelując o zniesienie podatku 
specjalnego, emeryci wskazują, 
że zasługują na to niemniej niż 
pracownicy czynni, gdyż mają je­
szcze niższe pobory.

TOW. DR. L. CIOŁKOSZOWA

R o K
Odczyt ilustrowany będzie recytacjami.

wygłosi odczyt p. L :

1 8 6 3 Przygoda turystów w kopalni Wielickiej

. P r a c a  d o K t o r s K a  

wykonana w samolot e
W auli Uniw ersytetu Jag ielloń­

skiego odbyła się we wtorek pro­
m ocja inż. Jadw igi P itu lank i na

Utworzenie Okręgu
zagrożonego pryszczyca
W ostatnim  k rak . „Dzienniku 

W ojewódzkim ", ukazało się za­
rządzenie o ustanow ieniu na te ­
renie województwa . krakowskie­
go okręgu, zagrożonego pryszczy­
cą, do którego włączony został ob­
szar gmin położonych wzdłuż gra 
nicy polsko .  czechosłowackiej na 
teren ie  powiatów żywieckiego, wa 
dowiikiego i nowotarskiego. W o- 
brębie terenu  zagrożonego w strzj 
many został ruch graniczny zwie 
rząt, żaka any handel donw krąż 
ny zwierzętam i i drobiem  i  L d.

doktora filozofii. Prom ocja n a ­
stąpiła na podstawie pracy p. Ł : 
„IFyniki zastosowania sam olotu  
do m ikrobiologicznego badania 
w yższych warstw powietrza", wy­
konanej przez doktoran tkę w wa­
runkach niezwykłych, bo w sa­
molocie, na wysokości od kilkuset 
do k ilku  tysięcy metrów nad  zie­
mią. P. P itu lanką jest zarazem 
pilo tką A eroklubu krakowskiego.

Dzielna p ilo tka sama prowa­
dziła w czasie tych lotów samolot, 
a równocześnie obsługiwała ap a ­
raty  służące do zb ierania m ate­
ria łu  naukowego, rejestrow ała wy­
sokość lotu, czas, oraz miejsce wy­
konyw ania doświadczeń i t. d.

Sfery fachowe zaliozają pracę 
doktorską p. P itu lanki do prac 
pionierskich w te j dziedzinie — 
nie tylko w Pclsce, ale w Euro­
pie.

W czasie zwiedzania przez wy­
cieczkę niem ieckich dygnitarzy 
kolejowych salin wielickich, wy­
darzył się niem iły wypadek.

Podczas przewożenia gości 
przez jezioro w komorze Piłsud­
skiego, gdy prom  znalazł się na 
środka  jeziora, woda zaczęła za­
lewać pokład. Na prom ie znaj­
dowali się wówczas m. in. syn wi 
cem inistra K leinm anna, prezesi 
niem ieckich dyrekcyj  kolejow ych: 
dr. Burger, dr. Baum ann, dyr. 
Sonnerlatte, dr. Hausstein, dalej

Z zemsty oskarżyła
Przed krakowskim  Sądem O krę­

gowym toczył się proces Janiny 
Grzywaczowej, oskarżanej o zło­
żenie fałszywych zeznań.

Sprawa m iała następujący prze­
bieg. W Krzyszkowicach w pow. 
M yślenickim, Józef W ójcik, w 
czasie k łótni ze swoją przyjaciół­
ką  Grzywaczową, pobił ją i wy­
pędził z domu. Z zemsty Grzywa- 
czowa doniosła policji, że W ójcJt 
skradł sąsiadom ubranie i zega 
rek. W ładze przeprowadziły do 
chodzenia.

dyr. Czerniawski z m ałżonką, rad 
ca M akomaski z małżonką, radca 
Szelichowski z m ałżonką, radca 
Dobijewski z małżonką, p . Rosiń­
ska, czterech członków wycieczki 
czeskiej i t d .

Ponieważ p rem  zaczął szybko 
zanurzać się w wodzie, pasażero­
wie zmuszeni byli, brtiąc po 
pas w słonej wodzie, dojść do 
brzegu.

Skończyło się na przemoczeniu 
odzieży.

kochanka o kradzież
W rezultacie W ójcik stanął 

przed sądem i skazany został za 
kradzież na karę  aresztu.

Z czasem jednak  Grzywaczowa 
pożałowała swego kroku i odwo­
łała  poprzednie zeznania, tłum a 
cząc «ię, że początkowo oskarżyła 
swego kochanka z zemsty za wy­
rzucenie jej.

Za złożenie fałszywych zeznań 
Sąd Okręgowy skazał Grzywaczo­
wą na 4 miesiące aresztu z zalicze­
niem  aresztu śledczego.

Zycie robotnicze
Oddział Centr. Związku Robot.

Przem. Budowl. Drzew. Ceram. i
Pokrewnych Zawodów w Bochni
zawiadamia, że w dniu 13 lulegc 
b.i r. odbędzie się Walne zgroma­
dzenie czionków o god.z. 10 przed 
poł., w sali domu Górników, przy 
ulicy Gązaris w Bochni.

rlistorie dnia
Kradzeż. Na uL Brackiej skra- 

dz.ono pozostawiony bez opieki ro­
wer męski wart. 120 zł. stanowiący 
własność St. Bomby, robotnika, zam. 
przy uL Friedlina 25.

Kasiarze w Tow. Ubezp. „V‘ta“. 
W Tow. Ubezpieczeń „Vita" przy ul. 
Basztowej, nieznani sprawcy rozpru­
li w nocy kasę i zabrali z niej około 
2 tys. zł. Kasiarzy poszukje policja.

Tragiczny wypadek artystki. P. 
Anna Walewska artystka teatru im. 
J. Słowackiego, przechodząc przez 
jezdnię na ul. Basztowej została na­
jechana przez, jadący z dużą szybko­
ścią motocykl pocztowy. Doznała ona 
złamania prawego ramienia oraz kon 
tuzji klatki piersiowej i głowy. P. 
Walewską przewieziono do szpitala 
Ubezp. Społecznej.

Z m iasta
TERMIN WNOSZENIA PODAŃ 

O PRZEWÓZ TOWARÓW REGLA
MENTOW ANYCH

Izba Przemysłowo - Handlowa w 
Krakowie przypomina zainteresowa­
nym importerom tut. okręgu, że ter. 
m:n  wnoszenia podań o przywóz to­
warów reglamentowanych z kontyn­
gentów na czasokres marzec — kwie 
cień 1938. r. upływa z dn em 15 b.m.

CENY NA TARGACH. Mleko nie- 
zbierane litr 0.18—0.20 zt., śmietana 
1.00—1.20, śmietanka 0.50—0.60, ser 
zwycz. kg. 0.70—0.80, masło wybór. 
3,80, — stół. 3.60, — kucnenne 3.20— 
3.40, jaja świeże szt. 0.07—0.09, bu­
raki ćwikł, kg. 0.10-0.12, cebula 0.25 
— 0,30, pietruszka 0.25—0.30, mar­
chew 0.14—0.16, seler 0.08—0.10, 
gruszki komp. kg. 0.60—0.70, jabłka 
komp. 0,4(1 — 0.60, — stół. 0.70—1.20 
gęś żywa szt. 7.00 — 10.00, indyk i 
:ndyczka 7.00—12.00, kaczka żywa 
2.50—4.00, kura 2.50 — 4.50, perlica
2.50 — 3.00, zając w skórce 2.00 — 
2.50, — bez skórki 1.70 — 2.00.

Radio krakowskie
ŚRODA, 9 lutego 

CZWARTEK, 10 lutego
11.40 Transkrypcje utworów forte­

pianowych na orkiestrę (płyty). .13.00 
Aud. dla dzieci wiejskich. 13.45 Kon­
cert rozrywkowy* (płyty). 14.45 Wiad. 
'□eżące. 14.50 Muzyka operowa (pły­
ty). 15.10 „Lektura poobiednia": „W 
skarbcu Basileusa" fragment z;kf'ąż 
ki Zofii Kossak ..Krzyżowcy'*. 15.25 
Loka’ne wiad. gospod. 18.15 Utwory 
na dwa fortepiany w wyk. Olgi Ła- 
nick ej i Wlodzimerza Ormickiego.' 
18.40 Dokąd jechać w święto? 18.45 
Odczyt sportowy: „Co zrobiono ha 
stadionie miejskim*'. 18.55 Program 
na dzień następny. 19.47 Muzyka lek 
ka z płyt. 23.00 Muzyka taneczna 
rpłyty).

PIĄTEK, 11 lutego.
11.40 Z twórczości E. tiumperin- 

cka (płyty). 13.45 Koncert rozryw­
kowy (płyty). 14.45 Wiad. bieżące. 
14.50 Z polskiej literatury skrzypce 
wej (płyty). 15.25 Lokalne wiadom- 
gospod. 18,10 Lokalne wiad. sporto­
we. 1815 Muzyka taneczaia w wyk. 
orkiestry pod dyr. Tad. Jakubow­
skiego z udz. Margo Olszanki — re­
freny (ze studia na Wystawie Ra­
diowej w Łodzi). 18.40 „Skrzynka 
ogólna". 18.50 Informacje. 18 55 — 
Program na dzień następny. 23.00 
Muzyka taneczna (płyty).

Co grają w  kinoteatrach
ADRIA: „Bez rozkazu" i komedia 

„Hokus pokus".
ATLANTIC: „Scypion Afrykańs­

ki" i „Strzelcy mimowoli".
BAGATELA: Moja panna mama. 

Na scenie Jubileuszowa rewia.
DOM ŻOŁNIERZA: ..Znachor'*.
PROMIEŃ: .Książę i żebrak".
„MUZEUM": „Pod dwiema flaga -

STELLA: „Handlarze żywym to ­
warem'*. , ,

ŚWIT: „Kościuszko pod Racławi­
cami".

UCIECHA: „Towarzysze broni*.
WANDA: *„Motyl hiszpański'*.

R e p e r t u a r
TEATR IM . J. SŁOWACKIEGO.

Czwartek 10 lutego „On i jego so­
bowtór".

Piątek, 11 lutego „Mężczyznom le­
piej'*.

HEROD I ARIOWIE. Szopka Ży. 
wych Masek pióra A. Polewki w Ka­
wiarni Plastyków, Łobzowska 3, ode­
graną będzie nieodwołalnie po ras 
ostatni w pątek, 11 lutego. Począ-

Z E  Ś L Ą S K A

W i a d o m o ś c i  r ó ż n e

K ronika lw o w sk a
PRZECIWKO REAKCYJNYM 

PROJEKTOM ORDYNACJI WY­
BORCZEJ DO SAMORZĄDÓW.

W ubiegłą środę odbyło się w 
Domu Pracowników Komunal­
nych zgromadzenie członków 

.lwowskiej organizacji PPS. Po 
zagajeniu zgromadzenia przez 
przewodniczącego komitetu tow 
Skalaka szczegółowy referat o 
sytuacji politycznej i gospodar- 
czej w kraju wygłosi’  tow. St. 
Garlicki z Warszawy. Po dysku­
sji zgromadzenie jednomyślnie 
uchwaliło następującą rezolucję-.*

Zgromadzenie partyjne odbyte 
w dniu 2 lutego b. r. po wysłu 
chaniu referatu tow. St. Garlic- 
kiego stwierdza, że projekty zglo 
szone ostatnio w sprawie zm’any 
ordynacji wyborczej do rad miej­
skich, a także do Sejmu i  do Se­
natu, nie odpowiadają postula- 
tom zjednoczenia obozu robotni­
ków i chłopów. Robotnicy łącz­
nie z klasą robotniczą ca łe j. Pol­
ski wałczyć będą nadal pod sztan 
darami PPS o przywrócenie de­
mokratycznego samorządu w U- 
bczpfeczalniach Społecznych, o 
demokratyczną ̂ ordynację i o peł­
nię wpływów w samorządach 
gminnych, a przede wszystkim o 
demokratyczną 5-cioprzymiotrtiko- 
wą ordynację wyborczą do Sejmu 
i Senatu.

Zgromadzenie zakończono od­
śpiewaniem „Czerwonego Sztan- 
daru“ .

STRAJK OKUPACYJNY W ZA­
KŁADACH GRAFICZNYCH 

W zakładach graficznych I. J3-
gera przy ul. Sykstuskiej wybuch! 
strajk okupacyjny, spowodowany 
niskim stanem zarobków i od­
mową ze strony właściciela za­
warcia umowy zbiorowej. W straj 
ku wzięło udział okoIo 80 osób. 
Domaganie się zawarcia umowy 
zbiorowej jest uzasadnione tym. 
że w ostatnich czasach umowa 
taka zawarta została niemal we 
wszystkich przedsiębiorstwach 
graficznych na terenie Lwowa 
Zarobki pracowników w firmie 
JUgera są niesłychanie niskie. Wy 
starczy, powiedzieć, że robotnik 
pracujący 10 lat nieprzerwanie w 
tej firmie zarabia zaledwie 6 zł. 
tygodniowo I podlega zwyczajne­
mu 14 dniowemu wypowiedzeniu, 
tak że pomimo wysługi lat każdej 
chwili może znaleźć się na bru­
ku. Sprawą strajku zajął się In­
spektora Prący. Ogół robotniczy 
śledzi z zainteresowaniem prze­
bieg akcji i życzy wyzyskiwanym 
pracownikom pełnego zwycięs­
twa.
Co g ra ’ą  w  te a tra c h  
lw o w s k ic h ?

TEATR WIELKI. Czwartek godz.
7.30. „Pajace'1 i „Cavalleria rustica. 
na**.

Piątek godz. 7.30: Staroświecka 
idylla".

TEATR ROZMAITOŚCI. Czwar­
tek godz. 7.30: ,W perfumerii".

Piątek godz..7.30: „Domek z kart1'.

Z teatru
B a l  m a s k o w y

W hierarchii wielkich oper Ver 
diego zajmuje „B a l maskowy" -  
chociaż przyćmiony popularnością 
„kigoletta" i blaskiem „A idy" — 
miejsce szczytowe, już praptemie 
ni —  w roku 1859 — zdobyła ol­
brzymi sukces, do którego zupew- 
ne niemało przyczyniło się libret­
to naszpikowane aktualnościami 
politycznymi. Nieprawdopodobne, 
a jednak prawdziwe! Ta historia 
romantyczna, banalna, pozbawio 
na dla nas jakiegokolwiek sensu 
nie przemawiająca ani poetyczno 
ścią, ani fantastycznością sytua 
cjl, 80 lat temu emocjonowała i 
trzymała w napięciu tysiące lu­
dzi. I  kto wie, czy właśnie w tej 
niewspólmlerności między libret 
tern a muzyką nie tkwi jedna z 
przyczyn kryzysu współczesnego 
teatru operowego. Bo przectez 
wszystkie te tragedie pomyłek i 
dramaty czułych serc, kończące 
się niezawodnie przynajmniej je­
dnym trupem budzą w nas dzi­
siaj... zniecierpliwienie. I  zamiast 
dramatu muzycznego, zamiast 
symbiozy teatru i  muzyki, mamy 
tylko... muzykę.

W „Balu maskowym" jest ona 
na szczęście na tyle piękna i  dra 
matycznie przekonywująca, że

pozwala nam zapomnieć o akcji, 
toczącej się na scenie. Szczegól­
nie strona wokalna — gdyż in­
strumentalna, jakkolwiek barwna 
nie reprezentuje poważniejszych 
wulorow — zachwyca iście wio 
ską krąglością lin ii melodyjnej 
i silą dramatycznego wyrazu.

Wykonanie opery, biorąc oczy­
wiście pod uwagę skromne możli­
wości Krakowa zasłużyła na peł­
ne uznanie. Zarówno orkiestra 
jak i  chóry pod kierownictwem 
dyr. Walka - Walewskiego i  Wio 
Jzimierza Ormickiego osiągają i 
coraz wyższy stopień skordyno- 
wania rytmicznego i  dźwiękowe­
go.

Soliści — znani już chlubnie z 
występów w „Rigoletto" goście 
'umuńscy: tenor Dinu Badescu i 
baryton Ser ban Tassian — po­
twierdzili dodatnią opinię, szkoda 
iednak, że p. Nya Badescu, wy­
bierając rolę Pazia, przeceniała 
m t  możliwości i  zamiast popisać 
,ię, zaledwie odśpiewała partie 
■olaraturowe. P. Platówna jesz­
cze raz przekonała nas o nieslab 
>ącej potencji swego sopranu.

Pozostałe role wykonali pp. Pa 
■tówna, Popiel, Mazanek i  Wolak

I. S.

Czytajcie i popierajcie  
p ra s ę  sos a l.s tyczn ą !

Autobus, jadący z Pszowa do 
R ybnika, najechał w Rydułtach 
na rowerzystę Augustyna Podleś­
nego, który doznał zmiażdżenia 
rąk i pęknięcia czaszki. W stanie 
groźnym przewieziono ofiarę  wy 
padku do szpitala.

W łaściciel fabryki serów w Szo­
pienicach, Ju lian  Kalinowski (3 
Maja) pow iadom ił policję, że za­
trudniony u niego woźnica, a ró­
wnocześnie inkasent Paweł Siwek 
6 Bzia (pow. pszczyński) sprzenie 
wierzył na szkodę firmy 200 zł 
oraz kwity gotówkowe na 1.800 
zł., jak ie  z pewnością będzie 
chciał zrealizować u klijentów. 
Poza tym Siwek zabrał ze sobą j 
potwierdzenie dostaw, dokona­
nych w tym  dniu.

Po zainkasowaniu gotówki i 
,rozwiezieniu wyrobów firm y. Si­
wek pozostawił bez opieki konia 
z wozem na ulicy w Małej Dą­
brówce i zbiegł w niewiadomym 
kierunku. Poszukiw ania wdroży­
ła policja.

•  »

W ydział Powiatowy w Święto­
chłowicach przystępuje do prze­
budowy w iaduktu kolejowego na 
ul. Nowowiejskiej kosztem 300.000 
złotych.

♦ »
W uh. miesiącu straż graniczna 

przytrzym ała w olyęgu  chorzow­
skim 338 osób za przem yt towa­
rów. W artość przemyconego to ­
waru sięgała 35.000 zł. Ukrócone 
należności celne wynoszą około 
75.000 zl.

W m ieszkaniu swym przy ulicy 
Kościuszki 12 pozbawił się życia

przez powieszenie się właściciel 
kawiarni „Eden" A lbert Segeth. 
Powodem samobójstwa była nie­
uleczalna choroba.

*»
W Państwowej Fabryce Zw. A* 

zotowych uległ wypadkowi robot­
nik Karol Krawczyk, który pod­
czas pracy przy maszynie w je­
dnym z oddziałów uderzył gło­
wą o dużą sztabę żelazną, dozna­
jąc złamania podstawy czaszki. 
Ofiarę wypadku odstawiono do 
szpitala.

Przed sąden okręgowym odpo- 
wiadal Henryk Michalski, szofer 
z Wodzisawia, oskarżony o to, 
że 11 grudnia ub. r. najechał na 
Ryszarda Wowrę z Radlina, przez 
co Wowra poniósł śmierć.

Sąd skazał Michalskiego na I 
rok więzienia z zawieszeniem wy­
konania kary.

W  Wodzisławiu odbył się kurs 
spawania i cięcia żelaza. >W kur­
sie wzięło udział przeszło 40 ro­
botników. Z początkiem kwietnia 
uruchomiony zostanie drugi podo. 
bny kurs. - *

W  czasie od 23.1 do 29.1 b.T. za 
notowano na terenie Wo-ewódz. 
twa śląskiego następujące choroby 
zakaźne: dur brzuszny —2, płoni­
ca —27, błonica —34(5),' odra 
—27(2), róża —4, krztusiec- —2. 
gruźlica otwarta 53(28).

(Cyfry w nawiasie — oznaczają 
wypadki śmiertelne).

Komunalna Kasa Oszczędności 
m. Wodzisławia przystąpiła do 
budowy własnego gmachu kósz- 
tem kilku set tys. złotych. i
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